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c c ik A e ai p MA BPE: 


Czas wychodzi codziennie wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne). 
Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów. 
Prenumerata wynosi: 


Miejscowa w Krakowie. . . . rocznie zir. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2 
—.0,W8 DWOWIĘ «+ *|* m -om 21 z „ 50. 25 » » po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 

*wcztą w państwie Austryackióm -„  „ 24 » Ą 6 > n, 2 0. 25 Frenumeratę i (Ogłoszenia przyjmują: we Lwowie w Ajencyi „CZASU“ p. Tomasz Ko- 
a... BO PoŃbe + ae +9. s . (Al. 17 BEN. 2 p tal. 4 sgr. 8 r tal. 1 sr. 16 chański przy placu Katedralnym pod L. 31, w domu p. Majewskiego.— W” Wiedniu p. 4. ik, 
» p Rzeszy niemieckićj . ©,  , » » ? 5 „10 . no loig 25 Wollzeile 22.— Na port 4 i Anglię w Paryżu Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du pont 
» _ „ Francyi i Anglii . .. „ fran. 108 „ frank. 27 „ frank. 10 de Lodi N. 1 — Zaś tylko ogłoszenia: we Lwowie pp.- Hercok i Arnold ulica Halicka Nr. 240 — 
+.  w-Tureyi, Włoch i Szwajcaryi „ 116 nn 29 * n 10 w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie nad Menem pp. Haasenstein i Vogler — w Berlinie p. A. 
s pi Belgii -;- « + + . . sadzie BO » n 20 r a | Retemeyer — w Frankfurcie nad Menem p. G. L. Daube & Comp.— w Lipsku p. Henryk Engler — 


Listy z pieniądzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „Czasu.* — Listy reklamacyjne 
niezapieczętowane, nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


E = = m 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Ewów 5 kwietnia. 


== EE EB Sn a = na S Sp ZB = 
c= =. A a = ZZO ZL DZ 


proroków politycznych, a wyrzeczone nieoględnie 
wir kónnen warten okazało się zupełnie nieprakty- 
czną formułką. Potrzeba nieunikniona i duch czasu 
obaliły budowy karciane, a słowa posła polskie- 
g0 wyrzeczone w sprawie węgierskiej na pier- 
wszej Radzie państwa, ziściły się. Wśród takich 
dowodów stałej i niezłomnej przyjażni narodowej, 
dziwną wydaje się nam być rzeczą, jeżeli nam 
niektóre dzienniki wiedeńskie przypominają po- 
trzebę iść roka w rękę z Węgrami i Niemcami a 
zarazem, gdy nam zalecają wytrwałość. Na nic 
by się nie przydały upomnienia, jeśliby zaczęła u- 
łatniać się. wytrwałość z sympatyami przyrodzo- 
nemi, a duch karłowaciejąc spuszezał się z stano- 
wiska zdobytego w niziny kału. Krocie naszych 
braci utwierdzają swą stałość śmiercią męczeńską 
úa lodowatych obszarach Syberyi, a najświeższe 
objawy Wielkopolanów w parłamencie berlińskim 
wskazują miarę stałości ducha polskiego. Jeszcze 
więc niestósowniejszem wydaje się pam być przy- 
pomnienie stanowiska szczęśliwego Galicyi wobec 
niedoli Kongresówki i Poznania. Mieszkańcy Ga- 
licyi i ich reprezentanci, złożyli dowody niezbite 
uznanią tinan za opiekę ojcowską jakiej 
doznają od swego Monarchy; zachowanie się sej- 
mu wśród kwestyj trudnych i zawiłych, nie pozo- 
stawia w tej mierze żadnej wątpliwości, a najbliż- 
sze zejście się Rady państwa przekona — mamy 
w Bogu nadzieję — wszystkich wątpiących, że 
delegacya galicyjska dowiedzie i nadal swej wy- 
(trwałości. 

Przemilezeć nie można, iż podczas gdy dzien- 
niki krajowe i zagraniczne zajmują się tak żywo 
polityką w dalszem słowa znaczeniu, sprawy ma- 
jące być przedmiotem obrad ha najbliższem zwo- 
łaniu Rady państwa, leżą prawie odłogiem. Nie 
słychać nie o przygotowaniach lub przedwstępnych 
pracach, albo też o jakichkolwiek naradach dele- 
gatów naszych do rzeczonej Rady; cisza zupełna 
nastała po rozejściu się sejmu tak, jak gdyby 
wszystkim potrzebom stało się zadosyć, i jak 
gdyby posłowie Reichsratu mieli już gotowe pla- 
ny postępowania w kieszeniach. Zdaniem naszem 
jest potrzebą konieczną, ażeby delegacya polska 
porozumiała się dokładnie pomiędzy sobą i wy- 
tknęła sobie drogę do dalszego działania. Odkła- 
dania tego porozumienia się aż do zjazdu wiedeń- 
skiego należy unikać, bo nikt nie wie, czyli zda- 
rzenia nie uprzedzą rachaby polityków i nie nasu- 
ną na stół obrady takich przedmiotów, którę mo- 
że zatrudnią głównie całe zgromadzenie tak da- 
lece, że do zastanowienia się nad powzięciem pe- 
wnego kierunku w kwestyi zasadniczej, czash nie 
pozostanie. Szpalty pism publicznych czekają z go- 
towością ma przyjęcie objawów w tej sprawie, 
lecz dotychczas nie ucieszyły się skutkiem; gö- 
dziłoby się przecie i czekającą publiczność obzna- 
jomić nieco z zamysłami wybrańców narodu, wy- 
świecać kwestye, których wielka liczba wyjaśnie- 
nia potrzebuje i tą drogą znaleźć w sprawach 
trudnych rozwiązania. Jest to wprawdzie rzeczą 
bardzo szczytną, być pewnym samego siebię i nie 
czuć potrzeby usłyszenia zdania drugich chociażby 
w „najtrudniejszych sprawach, ale udzielaniem my- 
ŝli doskonali się wysoce umysł człowieczy, i nie- 
zaszkodzi nigdy dowiedzieć się naprzód, jak też 
sądzi publiczność o rzeczach, które najbardziej ją 
obchodzą. : 


Roszezenia Francyi do Luxembarga są i w isto 
cie rzeczy i w formie pogwałeeniem tych dwóch 
kardynalnych zasad; lecz nie dość na tem; pro- 
wadzą one do większych jeszcze pogwałceń, bo 
do zaboru Belgii i prowincyj nadreńskich. Rząd 
cesarski zdaje się jakby stracił równowagę, odło- 
żył na stronę dawną cierpliwość, ową wszystko 
trawiącą apatyę, i jakiś gorączkowy nacisk zaczy- 
na wywierać na Belgię. To związek celny, to 
zwierzchnictwo wojskowe jej proponuje; skoro mu 
się uda zająć Luxemburg, Belgia już będzie w je- 
go ręku. Nowa polityka, mająca u nas tylu zwo- 
lenników, wyszedłszy z głosowania powszechnego 
jako z objawienia woli narodu, doszła za pomocą 
tak zwanej zasady narodowości do systemu aglo- 
meratów już nie narodowych lecz rasowych. I do- 
gadzając temu systemowi owa polityka, już nie 
zważa na wolę narodu, który się temu sprzeciwia, 
uważa go za mniejszość liczebną w razie, traktu- 
je go jako przeniewiercę krwi swojej, i łamie w 
nim bez skrupułu wolność i ową najprzód za świę- 
tą ogłoszoną wolę narodu. Moskale nie inaczej 
z nami postępują; tylko uczciwiej, bo nie mówili 
dotąd ani o woli narodu, ani o głosowaniu po- 
wszechnem. 

Co do Belgii , jak wszystkim wiadomo, nie chce 
ona zostać francuską; tego już dosyć, abyśmy sobie 
życzyli zachowania belgijskiej niepodległości. 

Lecz obok tej moralnej pobudki, której się nam 
nigdy nie godzi z oka spuszczać, jest także powód 
polityczny. Zadnego w tem interesu nie mamy, aby 
Francya posiadała lewy brzeg. Renu; owszem in. 
teres nasz jest całkiem ze strony przeciwnej. Pó- 
kiśmy w niedoli i w ciągłem niebezpieczeństwie, 
aby nas śmiertelnem nie ugodzono ciosem; póki 
potrzebujemy pomocy Francyi; póki szukamy jej 
aliansu: nie możemy loicznie żądać takiego obrotu 
rzeczy, któryby mógł Francyą zadowolnić, nas zo- 
stawiając pod jarzmem. Tego mogą chcieć tylko 
ci, którzy wierzą w wojny o idee. My zaś w ka- 
R zadowolonym, w każdym uśpionym przyja- 
cielu tracimy sprzymierzeńca. Co ionego byłoby 
w razie radykalnego przewrotu w Europie, to jest 
takiego, któryby wlał życie w cały ten pas ludów 
od Baltyku do Dunaju, ludów gnębionyca lub cho- 
rych, ateraz naturą rzeczy około Habsburskiego 
domu skupionych. Gdyby wtedy skutkiem wypad- 
ków Francya rozszerzyła swoje granice, nasz in- 
teres bezpośredni mniejby na tem ucierpiał. Ale 
w sprawie niedążącej do innego celu, jak tylko 
do granie Renu, mojem zdaniem ani interes Pol- 
ski, adi interes Austryi, nie sprzyja francuskim 
pożądliwościom. 

lany jeszcze wzgląd bardzo nas obchodzący 
w tej sprawie jest stan opinii publicznej'we Eran- 
cyi? Zdrowie tezucia Moralnego w narodzie fran- 
euskim jest jednym z wielkich interesów świata, 
jedną z rękojmi naszej przyszłości. Zdrowie to nie 
jest weale w najlepszym stanie. W r. 1863 można 
było spostrzedz, jaka przestrzeń dzieli nas od lat 
młodzieńczych tego wieku, od: szlachetnych popę- 
dów roku 31go. Jednak stau ten nie jest jeszcze 
rozpaczliwy; jest niezmierne osłabienie, ale rdzeń 
jeszcze żywy. Otóż, stroną w opinii francuskiej 
najsłabszą jest chęć zdobycia Renu. Wobec tej 
żądzy nikną wszystkie zasady, wszystkie zalety 
charakteru francuskiego, staje się -on nieczułym 
na wszystko, na wolność i sprawiedliwość. Jest 
w tej sprawie niebezpieczne opinm mogące odu- 
rzyć Francyę. Dla granic Renu Francya gotowa 
jest w Ps ze swego posłannictwa europej- 
skiego. Każdy krok na tej drodze, a więc i ane- 
ksya Luxemburgu, jest przekupstwem popełnionem 
na sumieniu Frencyi. z 

' Pomijając oczywiste skutki polityczne takiego e- 
goistycznego odosobnienia Francyi,jakieby wówczas 
nastąpiło, trzeba zwrócić uwagę natę ważną oko- 
liczność, iż moralne stanowisko Francyi jest ta- 
kie, że z jej polityczną demoralizacyą runęłyby 
w całym Świecie, a zatem i u nas, u nas najpier- 
wej podobno, wszelkie zasady, wszelkie pojęcia 
słuszności i prawa. 

Jeżeli więc Bismark myśli opierać się Francyi 
w sprawie Luxemburga, z całego serca życzyć mu 
można powodzenia. 

P,S. W tej chwili nadeszły wiadomości po- 
twierdzające wezorajsze telegramy. Król holender 
ski oświadczył, że wobec nieporozumienia Prus 
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| -Coraz więcej chmur gromadzi się na wi- 
'dnokręgu politycznym. Meteorologowie dyplo- 
imatyczni przestali już dawno wierzyć w moc 
.zażegnywania burzy, ‘a piorunociągi w postaci 
mot gabinetowych stawiane straciły niemnićj 
ochronną swoją własność. Dopóki noty te krą- 
iżyly przez. posłańców po bitych gościńcach, 
mijały tygódnie a nawet miesiące, zanim 
„wymiana ich nastąpiła; sprawa też o którą 
„chodziło, toczyła się powoli, umysły miały 
‘więc czas ochłodnąć , a zaszłe wśród tego o- 
 koliezności zdołały nieraz ukoić zatargi. Dziś 
|noty przelatują telegrafem, polemika dzien- 
nikarska miesza się do waśni rządowych 
li wtóruje im, jak gdyby Constitutionnel, Jour- 
„nal de St. Petersbourg albo Norddeutsche all- 
i gemeine Zeitung były kontrasygnowane przez 
/ ministrów spraw zagranicznych. Jeżli woj- 
"my coraz bywają krótsze, toć i powody do 
nich coraż spiesznićj rosną, a zarówno in- 
teresa jak namiętności pędzą szybko kole: 
jami żelaznemi i telegrafami. Sprawozdawcy 
publieystyczni nie mogą niekiedy nadążyć iść 
trop _w_ trop za biegiem wypadków, bo za- 
nim jeden sprawdzić pospieszą, już go dru- 
gi wypiera i robi przestarzałym. 

I tak, nie wiele dni temu, jak wyszła na jaw 
sprawa luxemburska, a już tyle przebiegła 
faz, do tylu interpelacyj, udzieleń, not, de- 
klaracyj dała powód, że się wydaje, jakby 
musiała niebawem przyjść do rozwiązania. 
Podobnież . zdawało się ze sprawą kreteń- 
ską, serbską itd. Przybywa atoli tylko ma- 
teryałów palnych, które się gromadzą, a gdy 
przyjdzie gdziękolwiek do wybuchu, czygo 
sprowadzi pierwszy lepszy przypadek, czy 
umyślne «podłożenie ognia, Europa łatwo 0- 
gólnym pożarem "zostanie ogarniętą. 

Nie przyszło wprawdzie do niego ani w 
wojnie wschodnićj ani we włoskićj ani na- 
wet w zeszłorocznćj miemieckićj ; wszelako 
każda z tych wojem podkopała jeden we- 
gieł owego budynku politycznego, spoczywa- 
jącego według systemu Thiersa na równowa- 

„ dze; teraz więc lada wstrząśnienie zwali do. 
reszty, gmach cały... 

Obecny bowiem «skład Europy nie ma na- 

/ turalnych podstaw: ni to ha stosunkowości 
„Sił mocarstw oparty, to jest na równowadze 
' thiersowskićj, ni na traktatach, to jest prawie 
, pisanem, ni na narodowości, to jest prawie 
| przyrodzonem, lecz tego wszystkiego jest po- 
| trosze. Traktaty: z r. 1815 stanowią niby 


(M. J.) Sprawa o nastąpić mającem przyłącze- 
nia Galieyi do korony Sgo Szczepana nabiera coraz 
więcej rozgłosu, i stała się przedmiotem powsze- 
chnej dyskusyi. O roszczeniach węgierskich do na- 
szej ziemi mowy być nie może, i nikt podobnych 
praw Węgrom przyznawać tu nie myśli, a naj: 
mniej o tem myślał Leszek hr. Borkowski w swej 
mowie sejmowej, w której po prostu wspomniał 
tylko o treści patentu rewidykacyjnego. Że w dal- 
sze rozbiory i wyjaśnienia zacny nasz poseł się 
nie wdawał, — to uczynił wedle zdania ladzi roz- 
tropnych bardzo dobrze: Chodzi dziś jedynie o to, 
ażeby dla naszego kraju pozyskać stanowisko po- 
ważne, któreby mogło zapewnić narodowi odpo- 
wiednie korzyści, bez zbytecznego wysilenia rządu 
lub narażenia go na ewentaalności niemiłe. Że 
nasz Sejm nie spuszczał z oka tej przezorności, 
to przebija się z całego postępywania reprezenta- 
cyi, która może nawet aż ża nadto była oględna, 
a stawiając w sesyi przedostatniej kwestyę o za- 
mianowanie kanclerza, zapragnęła szczerze zdjąć 
tę sprawę tradną i drażliwą z ramion minister- 
stwa mniej obznajomionego ze stosunkami nasze- 
ni, złożyć ten ciężar na głowę kanclerza, a bę- 
dąc z nim pewną solidarnością związana, miała 
zamiar iść z nim wspólnie i dzielić losy powo- 
dzenia i odpowiedzialności sprawy rzeczonej. Nie 
wchodzimy dziś w powody, które powstrzymały 
ministerstwo od spełnienia życzeń Izby sejmowej, 
pragnącej zarówno szczęścia kraju jako też ogółu 
monarchii. Jeszcze mniej pomawiamy ministerstwo 
o podanie ucha wrzaskom tej niedołężnej partyi, 
która się narzucić chciała za przewodnika dziel- 
nicy ruskiej, ale odtrącona zewsząd, wstydem wła- 
snym płonie i jeszcze tylko w Petersbarga lub 
Moskwie lgnie pod stopy postaciom, “od: których 
Europa oczy odwraca. Odezwały się też mio: 
skiewskie dzienniki w tej kwestyi, i orzekły w to: 
nie mentorską tatarszezyzną napuszonym, iż kwe- 
stya galicyjska istnieje bez wmieszania się Mo- 
skwy, że rząd wywołał ją poddaniem Rusinów 
przewadze Polaków i t. p. Podobnemi absurdami, 
trudno iwponować sąsiadowi, zwłaszeza, jeżeli ten 
nie bardzo jest pochopnym do lękliwości, a nade- 
wszystko jeżeli tenże zapragnął wiprowadzić jaki 
taki ład w swojem wewnętrznem gospodarstwie. 
Jeszcze muiej wymagać można od naszego rządu, 
ażeby uprzedzał skryte chcenia knowań moskiew- 
skich i szedł za wolą kilku partyzantów ruteń- 
skich, gwałtem uchodzić chcących za wybrańców 
i reprezentantów ludu, który fol nawet nie zna a 
dążności ich potępia. Zawiodły oczekiwiania ra- 
sofilów ; w Galicyi namiestnikuje wierny tronowi 
monarszemu mąż zasługi, a adoratorowie „Belage 
rungszustandów* i eksperymentów moskiewskich 
coraz mniej zwolenników utrzymać mogą w swych 
sidłach, nastawianych imieniem lojalności. Znikła 
też prawie zupełnie sprawa ruteńska z horyzontu 
naszego, chyba czasem Słowo niezgrabnym wy- 
krzykiem na chwilę ją poddmuchać usiłuje, a ta- 
tarskie echo z za Wołgi mu zawtóruje. Wśród ta- 
kich objawów i wśród statecznego zachowywania 
się narodu, wypada koniecznie skłonić się do kro- 
ku stanowczego, i widać, że ministerstwo na 
prawdę o tem myśli; — mówią i piszą nawet już 
o sprawie przyłączenia Galicyi do Węgier jakoby 
0 rzeczy zadecydowanej ; naznaczają Galicyi, wobec 
korony Sgo Szczepana, stanowisko równe Kroacyi, 
która przez dłagie wieki poddaną! była władzy 
tejże korony, Galicya jednak nie hołdówała nigdy 
Węgrom ani po zajęciu jej przez Austryę, ani 
przed połączeniem się ziem ezerwonoruskich z ko- 
roną Polską, Najmniejszego zaś wspólnietwa ani 
też cienia -przynależności nie było tu przez cały 
ciąg 500-letniego panowania Rzpltej. Krótkie go: 
szczenie Kolomana i Andrzeja w“ Haliczu: odby- 
wało się za przyzwoleniem książąt polskich, a 
nadto granice tego Halicza sięgały zaledwo do 
połowy dzisiejszej Galicyi; nie masz więc mowy 
o równorzędności praw Galicyi z Kroacyą wobec 
korony Węgier, a jeśliby unifikacya polityczna 
nastąpić miała, to zagwarantowanie praw autono- 
mii w zupełnem znaczeniu słowa, poprzedzićby ją 
musiało. | 

Ae sprawa połączenia Galicyi z Węgrami znaj- 
duje sympatyę w narodzie, to nikogo dziwić nie 
powinno. Od czasów Ludwika, następcy Kazimie- 
rza wielkiego, zbliżyły się obadwa narody do 
siebie po bratersku, i odpierając nawałę tatarsko- 
turecką, nauczyli się wzajemnie cenić i miłować 
cnoty rycerskie z swobodą zarówno. Panowanie 
Jagielonidów rozszerzyło się wspaniale i wzmo- 
eniło te węzły, a krew rycerska wspólnie przela- 
na na pobojowiskach sławy i nieszczęścia, nie- 
chaj wyjaśnia powody sympatyi tym, którzy tej 
sympatyi bez wywodów dziejowych pojąć nie 
mogą, Węgier i Polak, bogaty, ubogi, wysoko 
ukształcony i pospolity prostaczek, nie potrzebują 
tych wywodów, a czują serdecznie dla czego po- 
ciąg ku sobie wzajemny czują. Niedawnemi jeszcze 
czasy to było, kiedy’ świat cały krzyż był zrobił 
nad tak zwanemi mrzonkami węgierskiemi, a 
mędrey polityczni ściślejszej Rady państwa zamy- 
ślali orzekać ostatecznie o losach narodu węgier- 
skiego tak, jak dziś p. Bismark o losach naszych 
braci wielkopolskich zapragnął stanowić. Z po- 
między licznych wybrańców, powstał poseł Smolka 
syn ziemi polskiej, i ujął się za sąsiadem, jakby 
na usprawjedłiwienie przysłowia, że w nieszczęściu 
prawdziwy mtyśweiel porwać się daje. Koryfeusze 
patentu lutowego wraz z jego twórcą p. Szmerlin- 

jem; Ściskali z uśmiechem ramionami i uważali 
zmiszezenie konstytacyj: w gierskiej za taki fakt 
dokonany bezpowrótnie; jak dziś Prusacy uważa- 
ją wcielenie Szlezwiku;  Holszt nu, Hanoweru, 
z państewkami germańskiemi, albo też monstri- 
„ |alne amalgowanie ziem polskich z tałowem zwią: 
` ifzkowym. Wszelakóż niepómogły rezonowania szu- 
' Fume centralistów, na nie się nie zdały przechwałki 


5) Wniosek sekcyi I względem wypłaty złr. 67 
e. 48 z rubryki XL budżetu za używanie sali w ho- 
telu saskim na posiedzenia pełnej Rady w mie- 
siącu grudniu 1866 r. i styczniu 1867. Sprawo- 
zdawca radca miejski Lipiński. Wniosek: przy- 
jęty. 
S Wniosek sekcyi I względem awansu trzech- 
miesięcznego płacy dozorcy aresztów miejskich 
Edwardowi Klemensiewiczowi złr. 52 e. 50. Spra- 
wozdawca Radca miejski Dr. Samelson. Wnio- 
sek przyjęty. alej 

7) Wniosek sekcyi III, aby 400 złr. pozostałe ze 
składek zebranych przez Komitet miejscowy dla 
rannych z wojny ostatniej, przyjąć pod zarząd 
Rady miejskiej, uważając je za kapitał, od którego 
procent ma być użyty na cele pierwotne. Spra- 
wozdawea Radzca miejski Gralewski. Wniosek 
przyjęto z poprawką, że w razie potrzeby użyć 
można tego funduszu na rannych, 

8) Wniosek sekcyi I, aby złożone przez Pre- 
zydenta miasta na szkołę handlowo-przemysłową 
złr. 1000, tymczasowo ulokować w kasie oszczę- 
dności aż do czasu korzystniejszego kursu pa- 
pierów publicznych. Sprawozdawca Radzca miej- 
ski Dr Szlachtowski. 

9) Wniosek Sekcyi ILI, aby z kwoty złr. 1061 
e. 42 wypłaconej z kasy miejskiej jako zaliczkę 
na restauracyą kościoła Sgo Wojciecha, odpisać 
złr. 361 e. 42 jako składkę gminy, a. w celu uzy- 
skania zwrotu reszty. złr. 400 z fanduszu krajo- 
wego stósowne poczynić kroki. Sprawozdawca 
Radzea miejski Dr Strzelbicki, Wniosek przyjęty. 

10) Wniosek Sekcyi IV, aby wyznaczyć sąd 
polubowny w sprawie pretensyi p. Skarzyńskiej, 
z powodu kwaterunku wojsk rosyjskich i austry- 
ackich w jej. domu zwanym Szarą Kamienicą, 
z czego zdawał Radzie relacyę praktykant kon- 
ceptowy Lipka, przyjęto z poprawką Dra Koczyń: 
skiego, aby konsulent dał tylko zdanie, przedmiot 
zaś aby odesłano do Sekcyi I prawniczej. 

11) Wniosek Sekcyi IV, względem przyjęcia do 
gminy tutejszej w razie uzyskania: obywatelstwą 
austryackiego: pp. Nikodema Lenczewskiego oby- 
watela z Królestwą Polskiego, za opłatą złr. 50; 
Piotra-Pawła Umińskiego. poddanego belgijskiego, 
naczelnika bióra _ towarzystwa | exploatacyjnego 
kolei żelaznych w Belgii, za opłatą złr. 50. (Na 
wniosek Radzcy Chrzanowskiego zmniejszono taksę _ 
do 10 złr.); Anny z Slaskich Bukowskiej poddanej 
Królestwa Polskiego za opłatą złr. 50; Włady- 
sława Bojarskiego zegarmistrza, poddanego an- 
gielskiego, za opłatą złr. 25. (Uchwalono bez ta- 
ksy). Jana Marcina Salba litografa, poddanego 
bawarskiego, za opłatą złr. 25. (Na wniosek Rad- 
cy Friedleina naznaczono złr. 10). Wszystkie te 
wnioski uchwalono ze zmianami powyższemi co 
do taks, Zdawał z nich sprawę drugi wicee-pre- 
zydent Dr Strzelecki. ; 

12) Wniosek sekcyi II, aby wystósować prośbę 
do Namiestnictwa o polecenie zwrócenia insygniów 
miejskich, własnością gminy będących, a w biblio- 
tece uniwersyteckiej złożonych, uchwalono. Spra- 
wozdawca referent sekcyi Sekretarz Magistratu 
Piotrowski. wiri 

13) Wniosek sekcyi V uchwalony został, aby 
przyjąć zaprojektowany przez komisyę w celu u- 
regulowania AaS ral Starej Wisły. kierunek linii 
lit. A. B. — E. F. na planie sytūacyjaym ozna- 
czòny do zabudowań nadbrzeżnych realności. Spra- 
wozdawca lnspektor budownictwa Barański. 

14) Wniosek sekcyi V, aby przyjąć kierunek 
upiększenia ulicy Smoleńska przez komisyę za- 
projektowany na planie sytuacyjnym kolorem żół- 
tym oznaczony. Sprawozdawca Inspektor Budo- 
wnictwa Barański. Wniosek przyjęty. , 

15) Wniosek sekcyi III, aby komisyi wybranej 
do rozważenia: czy i w jakich warunkach gmina 
obowiązaną będzie wspierać dom przytułku i pra- 
~ 20. £rus|cy, przydzielić uchwały Rady względem ułożenia 
i Francyi, widzi się zniewolooym do cofoięcia projektu statutu dla wzorowego domu przytułku 
swojej inicyatywy, dopóki się główni szermierze |; pracy dobrowolnej, oraz dla wzorowego domu 
nie ułożą. Być może, iż to jest ułatwieniem dla | pracy przymusowej, Sprawozdawca Radca miejski 
cofnięcia się Francyi, która bez kupna nie ma po- | Bentkowski. Wniosek przyjęty. 
wodów do upominania się 0 nie. Austrya w tej| Nareszcie przy drzwiach zamkniętych uchwaliła 
sprawie zachowuje całkiem bierne stanowisko, i|Rada miejska przyjąć na bezpłatnego raktykan- 
odpowiedź równie bierną da, bez wątpienia, na za- | tą konceptowego Magistrata p, Władysława Bob- 
pytanie Prus co do traktatów 1839 r. Zdaje się, czyńskiego. Sprawozdaweą był Radca Dr. Samel- 
że Bismark bardzo stanowczo chce bronić Luxem-| son. 


barga. Skończyłoby się zatem wszystko nową po-| Na tem porządek dzienny Wyczer Ly a IP 
Hideg dla Francyi, dla dynastyi ciosem niema- POZY y wyczerpany 


a , 910 A Uzupełniając sprawozdanie z posiedzenia czwart- 
lym. Rachunki ogromne rosną, likwidacya staje | kowego, dodajemy, iż radcy pmi Chrzanow- 
się. coraz bardziej nieuniknioną. ski i Dr. Szlachtowski wydelegowani zostali przez 
Radę do komisyi złożonej tąkże z delegowanych 
z Towarzystwa rolniczego i Izby handlowej w ce- 
lu napisania statutów dla giełdy zbożowej w na- 
szem mieście i planu jej urządzenia. 


oo nnn I 


wę daje mu siła jednych, słabość drngich; 
prawo historyczne tłómaczone dowolnie; na- 
jean użyta iraz jako pobudka moralna, 
|to znów tonąca w uniwersalnćj rasowości, 
jowdzie bywa przeciwnie stawianą jako ży: 
| wio? dezorganizacyjny politycznego składu 
| państw; a wreszcie przystąpiła jeszcze no- 
| wa niby siła atrakcyjna, pod definicyą po- 
|lityki aglomeratów. Wszystko to' twórzy 
| chaos nietylko pojęć ale i bytów, 4 z niego 
| występuje jedynie jako najwyższa zasada — 
| fakt czyli siła. „Fakt dokonany“, który na- 
| był niemal nocy prawa, tudzież „siła przed 
| prawem“ jako źródło tego faktu, muszą wre- 
| szcie stać się koniecznie hasłem ipobudką do 
| zmian, którym koniec położy chyba jaki ogól 
ny kataklizm. Ilekroćbowiem ludzkość popadła 
| w zamęt pojęć i wyobrażeń i przenosiła je 
| bezładnie w" świat rzeczywistości; zawsze 
, wydobywała się zeń niedrogą powolnćj pu- 
| ryfikacyi dfichowćj, nie skutkiem dociekania 
| -i śledzenia źródła prawdy, nie pracą we- 
| wnętrzną, lecz katastrofą leżącą po za o- 
| brębem wszelkich rachub i przewidzeń. Wy: 
į padki takie ani peryodycznością obliczyć 
„się nie dadzą, ani też mogą iść pod kred- 
„kę spekulacyi, a przeto nie powinny sta- 
nowić ostatnićj nadziei i ucieczki. Wszelako 
“historya stawia ich przykłady, a więc wy- 
„ puszczać ich nie można z szeregu możebnych 
rozwiązań takiego stanu rzeczy, któremu 
zwykłe środki niepodołają. 
Obecny i stan: Europy doszedł już niemal 
do takiego punktu kulminacyjnego, że da- 
,je się nawet usprawiedliwić takie prżypu- 
-` szczenie, jakoby nadzieja przesilenia mo- 
gla sama jedna bronić od zwątpienia. Zre- 
sztą zaprzeczyć Się nie da, że to epoka 
przechodnia: niewiemy tylko, dokąd prowa- 
dzi, ani też jak długo trwać jeszcze będzie. 
Wypadki jednak idą szybko po ię a 
przeto jeśli. weźmiemy miarę: z: historyi a 
przez ańalogię epok odpowiednich „rę 


Wiedeń 5 kwietnia. 


&. Rozbierając w ostatnim liście kwestyę luxem- 
burską, ograniczyłem się na przedstawieniu jej że 
strony czysto politycznej; miałem na celu wyka- 
zanie jej skutków dla Austryi i dla polskiej spra. 
wy otyłe o ile zakres korespodencyi na to po- 
zwalał, i choć starałem się być treściwym, boję się 
czym nienadużył cierpliwości czytelników Czaśu. 
Cóż powiedzą, jeśli się ośmielę powrócić raz je- 
jeszcze do tego pytania? Jest ono jednak zbyt obfi- 
tem w kongekwencye, żeby wolno byio pominąć 
imną jego stronę, błisko nas dotyczącą, stronę 
moralną, której dotąd nie zaczepiłem wcale. 

Listy z Paryża mówią, że Francuzi ze wstydem 
patrzą na caly przebieg tej sprawy. Dzięki Bogu, 
odzywa się szlachetna duma w piersi tego wiel. 
kiego jeszcze narodu. Ten targ pieniężny o ludzi, 
jak o bydło, budzi w ich sercu odrazę, o której do- 
nosząc o tej sprawie pisaliście. Powinnoby się za- 
prawdę zostawić te/środki naszym następcom, reali- 
stom prusko-rosyjskiej epoki; nam, cośmy jeszcze 
choćby chwilowo oddychali ostatnim tchem giną- 
cych ideałów, niech nam oszczędzą tych frymar- 
czeń. Dawnoż wyrzekaliśmy na uiemoralność kon- 
gresu Wiedeńskiego; a czemże ten kongres w. po- 
równaniu z takiem kupnem Luxemburga? I co tu 
pomódz zdoła owa nieznośna upokarzająca kome- 
dya powszechnego głosowania ? 

Strona moralna luxemburskiej kwestyi powinna 
nas Pólaków żywo obchodzić, i to tem żywiej, im 
bardziej, w skutek ostatnich wypadków nasza spra- 
wa stałą się sprawą moralną, od moralnego kie- 
runku świata zawisłą. Dopóki zdrowo czujemy, 
każde pogwałcenie, czy to prawa traktatów, czy 
słuszności naturalnej, wiano być dla nas potrące- 
niem we własną ranę, odnowieniem bólu. Czy 
tak jest, można wątpić, patrząc na zachowanie 
się naszej opinii publicznej w tym pseudo-naro- 
dowym Atiekayjapnw zamęcie, który od lat ośmiu 
w Europie panuje. Lecz tak być powinno. Bo w 
końcu myśmy nie czekali Z poczuciem naszych 
krzywd ną odkrycie tak zwanej zasady narodo- 
wości; bośmy cierpieli i wołali dla tego, żeśmy 
czuli w sobie największe i najbardziej stanoweze 
pogwałcenie i prawa traktatów i prawa słuszności; 

o nasza. a jest przedewszystkiem sprawą 
tych dwóch zasad słuszności l prawa; bo nareszcie 
ratunku spodziewać się możemy tylko od zwrotu 
Europy w kierunku słuszności i prawa; a niewąt- 
pliwie każdy gwałt jakkolwiek przyodziany, choć- 
by na Nogajcach był popełnionym lub dopuszczo- 
nym tylko, oddala Europę od tych dwóch pod- 
walin życia narodów, i ją do upadku, nas do zagła- 
dy zbliża. E i 


Kraków d. 8 kwietnia. Sprawozdanie z po- 
siedzenia Rady miejskiej miastą Krakowa d. 6 kwie- 
tnia. 

Z porządku dziennego przypadły przedmioty 
nie załatwione na posiedzeniu czwartkowem. Prze- 
dewszystkiem zaś podanie Radcy p. Karola Lan- 
giego, który dziękuje Prezydentowi i Radzie za 
podjęte wspólnie prace, i składa mandat Radcy 
miejskiego, będąc mianowany Sekretarzem przy 
Prezydencie. - 

Z porządku dziennego przychódzi zatem : 

3) Wniosek sekcyi III, aby na opędzenie bie- 
żących potrzeb domu przytałku i pracy asygno- 
wać z funduszu miejskiego dla Domu przytułku 
i pracy złr. 1000 na rachunek dotacyi na rox 
1867 preliminowanej. Sprawozdawca radca miej- 
ski Dr. Strzelbieki. Wniosek przyjęty. 

4) Wniosek sekcyi V, aby wypłacić p. Kuhno- 
wi złr. 395 za schody z pierwszego piętra na dru- 
gie w gmachu ratusza nowego odnośnie, do opisu 
komisyi do oszacowania tej roboty wyznaczo- 
nej. Sprawozdawca radca miejski Friedlein. Rada 


Wezoraj zawiadomił mię telegramem W. Win- 
centy Kirchmajer bankier, prezes Izby handlowo- 
przemysłowej i Radzca miejski, iż na obiedzie d. 
6 b. m. dla Jego Ekscelencyi hr. Gołachowskiego 
w Wiedniu danym, otworzono składkę na odbudo- 
wanie naszych Sukiennie i podpisano do 12,000 złr.; 
sam p. Kirchmajer darował miastu na ten cel dwa 
sklepy w Sukiennicach, jego własnością będące. 

Zawiadamiając moich współobywateli o tem po- 
myślaem zdarzeniu, mam sobie za miły obowią- 
zek złożyć już teraz w imieniu miasta tym dostoj- 
nym i szlachetnym mężom najczulsze podzięko- 
wanie. a 

Jest więc w Bopi nadzieja, % niebawem mr 
się gorące nasze życzenie, ażeby jedna Z najdroż- 
anche pamiątek naszej przekstości ochroniona od 


į liczyć trwanie obecnćj, to musimy przębieg 
„Jój 0 tyle skrócić, o ile go przyspie zają 
nowoczesne środki. BĘ, 
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Prezydent do mieszkańców miasta Krakowa! A 
| 
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zagrażającego jej zniszczenia, przekazaną została 

pet późnych pokoleń, ku czci wielkiego kró- 
a, który nią miasto nasze ozdobił. Wątpić bowiem 
nie należy, że za danym wspaniałym przykładem 
pójdą i inni obywatele miasta i kraju, poczuwając 
się nie tyle do obowiązku, ile do prawa brania u- 
działa w tych szlachetnych zabiegach narodu, któ- 
re dążą do zachowania i utrwalenia zabytków 
świetnych epok dziejowych. 

Mam już kilka projektów odbudowania Sukien 
nic, a skoro dokończone będą te, które podług me 
go pomysłu Badownictwu miejskiemu sporządzić 
poleciłem, wystąpię z niemi przed sądem opinii 
publicznej i znawców, a następnie oddam je Radzie 
miejskiej, która z pełnem poczuciem swego obo- 
wiązku obywatelskiego, zarządzi, co uzna za naj- 
właściwsze. 

Kraków d. 8 kwietoia 1867 r. 

Dietl. 
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7 Odbieramy właśnie w tej sprawie list nastę- 
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Wiedeń 7 kwietnia. 


Polacy obecni w tej chwili w Wiedaiu, dali 
doia wczorajszego obiad dla JE. hr. Grołuchowskie- 
go, na który zgromadziło się 24 osób, samych ro- 
daków. W położenia obecnem, gdzie przyszłość 
naszej prowiocyi jest jeszcze tak niepewną, po- 
wstrzymano się od wszelkich politycznych toastów ; 
tylko ks. Leon Sapieha wniósł przy końcu obiada 
zdrowie na cześć p. Namiestnika, przyczem wy- 
raził ma wdzięczność za usilne i nieustające sta- 
ravia, ażeby słuszne wymagania naszej prowincyi 
zostały przez rząd uwzględnione. Hr. Gołuchowski 
odpowiedział źwięzłemi wyrazy, dziękując za nie 
ustającą ufaość w jego najlepsze chęci dla krajo 
i wzywając zarazem wszystkich ludzi dobrej wia- 
ry i woli do równie niezmordowanego współpra- 
cownictwa około lepszej przyszłości kraju. 

Po obiedzie Namiestaik pamiętny historycznego 
znaczenia naszego starożytnego Krakowa i pra- 
gaący zachowania jego nieocenionych pamiątek, 
wniósł propozycyę, aby obecni otworzyli składkę 
na cel oswobodzenia Sukiennic od teraźniejszego 
ich upadku i przyozdobienia icb odpowiednio ich 
historycznemu znaczeniu. Hr. Gołuchowski roz- 
począł sam składkę datkiem 1,000 złr., poczem 
p- Wincenty Kirchmayer, oświadczywszy, iż da- 
raje na ten cel dwa sklepy w Sukiennicach, bę- 
dące jego własnością, zajął się dalszem zbiera- 
niem składek, do których się przyczynili jak na- 


stępuje : 2 
Ks. Leon Sapieha . . . . . . 1,000 złr. 
Hr. Lanckoroński . . . . . . 1,000 , 
Ks. August Sułkowski . . . . 1,000 „ 
Hr. Władysław Wodzicki 1,000 , 
w ESDTEETNERT ZE +. 115000: 
Hr. Seweryn Borkowski . 1,000 „ 
Hr. Józef Baworowski . . . . 1,000 „ 
Hr. Edward Stadnicki. . . . 1,400 , 
Ks. Antoni Sułkowski . . . . 500 , 
Ks. Jerzy Czartoryski. . . . 1,000 , 
Hr. Władysław Zamoyski . . 1,000 , 
P. Kazimierz Młodecki . . . 500 , 
P. Zygmunt Kaczkowski. . . 100 , 


Nie wątpimy, że kraj zechce poprzeć tak szczę- 
śliwie zrobiony początek, a Kraków doczeka się 
już niebawem, że Sukiennice odzyskają pierwotną 
swoją świetność i staną się ozdobą miasta. 


'Najwyższem postanowieniem z daia 31 gru- 
dnią 1866 zezwolił N. Pan na zawiązanie stowa- 
rzyszenia ogrodniczego we Lwowie. 


Wiedeń 7 kwietnia. W sobotę dnia 6 kwie- 
tnia nastąpiło otwarcie sejmów w Pradze, Bernie i 
Lublanie. 

Pierwsze posiedzenie sejmu czeskiego burzliwo- 
ścią swoją przypomina nam tegoroczne dyskusye 
w ciele prawodawczem francuskiem. Baron Beust 
niechciał zapewne być świadkiem „zadowolenia 
Czechów z rządów jego i wolał podróż swoją do 
Pragi odłożyć do poniedziałku; wtedy myśli za- 
stać Czechów w cokolkiek mniej gorączkowem u- 
sposobieniu. 

Marszałek sejmu hr. Hartig miał długą prze- 
mowę do licznie zgromadzonych posłów, która 
wszelakoż ze strony burzliwego centrum ciągłym 
ulegała przerwom. Hr. Hartig zakończył okrzy- 
kiem: „Niech żyje N. Pan*; na to się odezwał 

łos z centrum: Także slava królowi czeskiemu! 
i głośny okrzyk Slava rozlega się po sali. Pod- 
czas odczytania zamieszczonego poniżej reskryptu 
cesarskiego, wzywającego sejm czeski do wy- 
borów do Rady państwa wrzawa ciągle wzrasta- 
ła, która przekroczyła wszelkie granice, kiedy 
marszałek sejmu tylko w języku niemieckim za- 
wiadomił izbę o saukcyi cesarskiej, jaką uzyska- 
ły niektóre uchwały sejmu czeskiego. Dr. Gregr 
z uwagi, że mimo usiłowań rządu przecież kilku 
Czechów zasiada w sejmie, żąda powtórnego od- 
czytania w języku czeskim. Zastępca marszałka 
Dr. Limbeck łamaną czeszczyzną czyni zadosyć 
żądaniu poprzedniego mowcy, lecz profesor Zeit- 
hammer zwraca uwagę izby, że zastępca marszał 
ka w tłómaczeniu wiele rzeczy pominął, które 
były w przemowie Hr. Hartiga. Nowa wrzawa. 
rszałek dzwonkiem wzywa do porządku i prosi 
jednego z sekretarzy sejmu, aby wszystkie jego 
rzemowy tłumaczył izbie na język czeski. Dr. 
laudy protestuje przeciwko krzywdzie, jaką się 
dza Czechom przez to, źe oni mają słyszeć 
z ust sekretarza, eo Niemcom sam marszałek 0- 
znajmia. Poseł Steffens z największą trudnością, 
bo przygłuszony ciągłemi okrzykami zdołał prze- 
cież wyrazić swoje zdziwienie na podobne postę- 
ck Czechów. „Wszak — mówi Steffens — 
„i Ao radek zwyczaj usprawiedliwia krok mar- 
szałka naszego“. „Dotychczas zrzekliśmy się prawa 
tego“ — woła profesor Zeithammer — „lecz o- 
becnie zmieniły się czasy“. Po tych słowach roz- 
lega się okrzyk: „Slava poprzedniemu marszał- 
kowi,“ Hr Hartig'chcąc uspokoić izbę przyrzeka, że 
na przyszłość zastępca jego czytać będzie w języku 
czeskim wszelkie reskrypta lub interpelacye. Przy 
sprawdzeniu wyborów z izby handlowej w Bu- 
dziszynie, które poruczono osobnej komisyi, po- 
nowna burza powstała. Ną tem skończyło się po- 
siedzenie sobotnie. 

W Bernie sejm po przemowie marszałka sej- 
mu br. Dubskiego i po odczytaniu reskryptu ce- 
sarskiego, sprawdzono zaraz ną pierwszem posie- 
dzeniu 85 wyborów, co jest najlepszą wskazówką 
spokojnego przebiegu sesyi. 

Nierównie lepićj powiodło się p. Beustowi w 
sejmie kraińskiio. Izba na dwóch posiedzeniach 


CZĄS z Wtorku 9 Kwietnia 1867. 


w jednym dniu ukończyła swe czynności. Po odu! Kawaler Fryderyk Zdekauer, bankier w Pra- 
czytaniu reskryptu marszałek sejmu radzi wybory dze. i 
do Rady państwa przedsięwziąść w poniedziałek. | Juliusz Kanz, poseł sejmowy i profesor uni- 
Poseł Bleiweis stawia atoli wniosek naglący, aby; wersytetu w Peszcie. 

izba po sprawdzeniu wyb rów jeszcze ua dzisiej.| Wincenty Weniger, profesor uniwersyteta w 
szem posiedzeniu przystąpiła do wyborów do Ra- Peszcie. ; 

dy państwa i do wydziała krajowego. Po źwawej| Albert Wodianer, król. radca i bankier w 
dyskusyi wniosek tea przeszedł małą większością. | Peszcie. i ; 

Do Rady państwa wybrani zostali z większych| Pytania, mające być komisyi tej przedłożone, są 
posiadłości : Hr. Coronipi, z kuryi miast: Dr Klun, | następujące: 

Dr Toman; z kuryi gmin wiejskich: hr. Barbo,| 1) Czy Austrya ma wziąść udział w usiłowa- 
Svetec, Pintar. Członkami wydziału krajowego |niach Francyi co do zaprowadzenia jedności mo- 
obrano Dra Bleiweisa, Dra Tomana i Kromera, |netarnej? 

poczem sejm o godzinie Tej wieczór zamkniętym | 2) Czy udział ten bez zmiany naszego obecne- 
został. go systemu monetarnego jest możebnym? 

— Równobrzmiący reskrypt Cesarski do p.| 3) Czy cała zmiana może się ograniczyć na za- 
Beusta, wzywający sejmy czeski, morawski i kra- | prowadzeniu zamiast „Korony* innej dla ogólnego 
iński do wyborów do Rady państwa, opiewa: obiegu stósowniejszej monety handlowej tj. mone- 

„Kochany baronie Beust! ty złotej bez kursu przymusowego? sk 

Sejmom Moich królestw i krajów nienależących| 4) Jeżeli się komisya zgodzi na obszerniejszą 
do korony węgierskiej, otwartym dnia 18 lutego |zmianę naszego systemu monetarnego, powstaje 
rząd mój udzielił pobudki, które mię skłoniły do | pytanie, czy w celu osiągnięcia jedności monetar- 
zaniechania zwołania patentem z d. 2 stycznia |nej jest możebnem przyjęcie innego, nie zaś me- 
r. b. rozpisanego nadzwyczajnej Rady państwa, a |trycznego systematn ? ; 
zawezwania konstytucyjnej Rady państwa celem| 6) Czy ma być li złota lub li srebrna waluta 
obrad nad kwestyami prawno-politycznemi, które | wybraną? WEN 
miały być uchwalone. 1) Jakieby były—odpowiednio do przyjęcia je- 

Na wezwanie mojego rządu o przedsiębranie | dnej lub drugiej waluty-— monety główne i zdawko- 
wybora deputowanych do Rady państwa, Sejm|we, z uwzględnieniem tak ogólnej jedności mone- 
mego królestwa Czeskiego odpowiedział w spo-|tarnej, jako też i austryackiego handlu i prze- 
sób taki, że spowodowany byłem patentem z d.| mysłu? 

26 lutego r. b. jeszcze raz odwołać się do wier-| 8) Pod jakiemi warunkami możnaby — odpo- 
nej ludności tego kraju. Polecam Ci więc zawe-|wiednio do zapatrywania się komisyi na powyż- 
zwać ponownie bezzwłocznie Sejm wyszły z no-|sze kwestye — przystąpić do konwencyi mone- 
wych wyborów, aby wysłał deputowanych do Ra-|tarnej pomiędzy Francyą, Belgią, Włochami i 
dy państwa, pokładając zaufanie w patryotycznej | Szwajcaryą 23 grudnia 1865 zawartej ? 
oględności i w lojalnym duchu sejmu, że tenże] 9) Jakie przepisy przechodnie przy zaprowa- 
owie ochoczo temu wezwaniu. Sejmowi ma|dzeniu zmienionego przez komisyą systemu mo- 
przy tem powtórzone wyraźne zapewnienie, | netarnego ustanowić należy ? 
ąd mój dalekim jest od myśli ścieśnienia kon-| — N. Pan zamianował jenerał-porucznika Ga- 
tacyjnej autonomii Królestwa, i że owsz2m wolą |bryela Rodicha właścicielem pułku piechoty 
t moją, nie tylko rozszerzyć tę autonomię w|Nr. 68. 
h kierunkach, gdzie tego pozwala bezpieczeń- 
wo i potęga ogółu państwa, lecz także otoczyć 
kową nowemi rękojmiami przez trwałe ustalenie 
avizmu konstytacyjaego całej monarchii i po- 
powy rozwój odpowiednich instytucyj. 
Y Buda d. 3 kwietnia 1867. 
Franciszek Józef w. r.* 


— Emeryk Fest zamianowany został sekreta- 
rzem stanu w węgierskiem ministerstwie handlu. 

— Wychodźcy politycznemu hr. Aleksandrowi 
Telekiemu, N. Pan obok pozwolenia powrota do 
Węgier kazał zwrócić dobra skonfiskowane. 

— N. Pan wystósował następujące pismo odrę- 
czne: 

Kochany hrabio Ludwiku Crenneville! U- 
walniając Cię na własną prośbę od godaości na- 
czeluika namiestnictwa krajowego w Siedmiogro- 
dzie udzielam Ci w uzaaniu oddanych Mi na tem 
stanowisu celujących usług wielką wstęgę Mojego 
orderu-Leopolda z uwolnieniem od taksy. 

Buda 3 kwietnia 1867. 

Franciszek Józef w. r. 

— QOdaośnie do podanej przez nas wczoraj wia- 
domości o zwołaniu specyalnej komisyi w celu 
aaradzenia się nad kwestyą monetaroą, zapisuje- 
my dziś następujący artykuł urzędowej Wiener 
Zeitung: 

Rządy Francyi, Włoch, Belgii i Szwajcaryi za- 
warły 23go grudnia 1865 traktat monetarny, któ- 
ry wedle ich życzenia miał się stać podstawą za- 
prowadzenia jednej wszędzie uznanej monety. W 
tym celu wystósowały one zaproszenia do wszy- 
stkich innych rządów, aby się do pomienionej kon- 
wencyi przyłączyły. 

Podobne zadanie tj. uskutecznienie ogólnej je- 
dności monetarnej na podstawie systemu metry- 
cznego, poruczono także komisyi międzynarodo- 
wej, któia się zbierze tego roku w Paryżu przy 
sposobności powszechoej wystawy. 

Austrya w tak ważcej dla bandlu i przemysłu 
całego Świata sprawie, aż do roku 1878 traktatem 
monetarnym z d. 24 stycznia 1857 jest związaną 
z państwami niemieckiego związku ciowego; dla 
tego też chcąc mieć wolne ręce, skłoniła Prusy 
w art. 13 pokoju prażskiego z 23 sierpnia 1866 
do oświadczenia, że z Austryą i innemi traktatem 
tym związanemi państwami wejdą w układy wzglę 

em uwolnienia Austryi z wziętych na się w owym 
traktacie zobowiązań. Układy te mają się wkrótce 
rozpocząć. 

Idzie teraz zatem Austryi o to rzeczywiste znie- 
sienie traktatu monetarnego z d. 24 stycznia 1857 
i o decyzyą względem przystąpienia do traktatu 
monetarnego z 23 grudnia 1865, jako też wzglę- 
dem skutecznego udziału w pracach komisyi mię- 
dsyoarotewej w Paryżu. 

, powodu wielkiego znaczenia podóbnych kro- 
ków dla rozwoju gospodarstwa narodowego, rząd 
uważał za rzecz konieczną zasiągnąć przedewszy- 
stkiem rady znawców, i z tej to przyczyny powo- 
łano na podstawie Najwyższego postanowienia z d. 
23 lutego b. r. komisyę specyalną do Wiednia, 
która 10 kwietnia b. r. pierwsze odbędzie posie- 
dzenie. Komisya ta pod przewodnictwem powoła- 
nego ku temu przez N. Pana radcy tajnego i rad- 
cy stanu Karola barona Hoeka, składa się z na- 
stępujących częścią przez ministerstwo z tej stro- 
ny Litawy, częścą przez ministerstwo węgierskie 
powołanych członków : 


Francya. 


Artykuł Constitutionnela o którym uczyniliśmy 
wzmiankę w przeglądzie pisma naszego brzmi: 

Nie włemy czy zagajone zostały rokowania, co 
do ustąpienia Luxemburga Francyi. Nie wiemy tem 
bardziej, czy ustąpienie to stało się faktem doko- 
nanym. W każdym razie poczucie obowiązku po- 
litycznego byłoby nas wstrzymało od wzięcia ini- 
cyatywy w poruszaniu kwestyi tego rodzaju. Mil- 
czeliśmy więc, dopóki kwestyą luxemburską zaj- 
mowała się prasa, dziś, gdy wystąpiła ona w par- 
lameucie północnym, nie możemy wstrzymać się od 
kilku uwag, nieprzesądzających istoty rzeczy, lecz 
nasuniętych nam mową p. Bennigsena i odpowie- 
dzią hr. Bismarka. Jakkolwiek mamy prawo za- 
przeczyć w sposób bezwzględny pewnym twier- 
dzeniom p. Bennigsena, które zbił już dostatecznie 
p. Bismark, oddajemy zupełną słuszność umiar- 
kowaniu jego i zgodzić się tylko możemy z my- 
ślą mowcy, gdy mówi, że oba narody niemiecki 
i francuski mogą żyć z sobą w pokoju i obok 
siebie wzrastać w pomyślność, i że. wojna pomię- 
dzy niemi byłaby zgubną. Możemy zarazem zape- 
wnić go, że Francya nie ma żadnych zachcianek 
zagrażania interesom Niemiec lub targania się na 
ich honor, że nie ma żadnej wojenuej dążności, 
leez głębokie poczucie tego, co jest sprawiedliwe 
i słuszne. = 

Nie byłoby sprawiedliwem i słusznem wybierać 
z traktatów, które Prusy własnemi rękami rozdar- 
ły, to, coby im jeszcze być mogło w nich użyte: 
cznego i przyjemnego, aby bez rzeczywistego po- 
wodu zastawiać się tem przed sąsiadami. Nie byłoby 
sprawiedliwem i słusznem, poczyniwszy bez prze- 
szkody tak wielkie zdobycze, strzedź zazdrosnem 
okiem drobniejszych zwiększeń, o których pra- 
gnienie podejrzywani być mogą sąsiedzi, nie w in: 
teresie swej ambicyi, lecz w interesie swego bez- 
pieczeństwa. 

Są rzeczy, których uwzględnienia niepowinny 
Prusy w żadnym razie zaniedbywać, to jest z je- 
dnej strony naturalnego wzruszenia , jakie wywo- 
łały znaczne zmiany dokonane w Niemczech ich 
usilowaniem i na ich korzyść, z drugiej głębokie- 
go poszanowania, jakie wszakże rząd francuski 
objawiał dla życzeń Niemiec wolnego ukonstytno- 
wania się w słusznych swych granicach. Czyż 
można z tą samą obojętnością patrzyć na dąże 
nia, któreby wywiodły Niemcy z granie tego, co 
może być niezaprzeczalnego i niezaprzeczonego, 
lub któreby im wpajały uroszczenia nabytków lub 
zachowania poza granicami swemi punktów stra- 
tegicznych, zagrażających innym. Dowodziłoby to 
niedostatecznego uwzględnienia słusznego poczu- 
cia godności i dumy kraju, jak Francya. Nie ma- 
rzy ona o zdobyczach ani zwiększeniu się, a gdy- 
by marzyła, jak twierdzono, o spokojnem naby- 
ciu Luxemburga, nie możnaby upatrywać w tem 
faktu zbytecznej ambicyi; otóż im nabycie byłoby 
mniejszem, tem nie delikatniej byłoby powiedzieć 
Francyi, że nawet tak mały nabytek jej jest wzbro- 
niony. Wzniosły i polityczny język p. Bismarka 
nie pozwala nam myśleć, że ten znakomity mąż 
stanu zapomniał lub zapoznał tyle ważnych sto- 
sunków. Nie bez zadowolenia stwierdzamy lo- 
jalność z jaką oświadczył, że Luxemburg jest 
krajem całkiem niepodległym, należącym do kró 
la holenderskiego, którym tenże dowolnie pod swoją 
odpowiedzialuością może rozporządzać. Nie wahał 
on się dowieść, że nie można zmusić króla holender. 
skiego, aby przystąpił wbrew swej woli do Związ- 
ku północnego, który zresztą nie chce do łona 
swego przypuszczać monarchów zagranicznych, i 
w końcu, że tem mniej zmuszać jeczcze można 
poddanych jego, aby sią stali pomimowolnie Niem- 
cami. Wniósł on nawet z przynoszącą mu za- 
szczyt Bzczerością — pomimo błędnych twierdzeń 
p. Beunigsena — że mieszkańcy W. księstwa naj- 
większy mają wstręt do połączenia się z Niemcami. 

P. Bismark rzekł w końcu słowa, które nie- 
mniej serdecznie i sympatycznie przyjęte będą we 
Francyi jak w zgromadzeniu półaocnem. 

„Oddają tylko słuszność polityce pruskiej, mó- 
wiąe, iż usiłuje oszczędzać drażliwość polityki na- 
rodu francuskiego. Działa ona tak w słusznem o- 
cenieniu ważności, jaką dla niej mieć powinny 
stosunki przyjaźni z potężnym narodem dla spo- 
kojnego rozwoju kwestyi niemieckiej.* 

SRG EYE A TE ZYKA S ETEA 


onika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 8 kwietnia, Jak już wczoraj donie- 
iśmy, pewna liczba obywateli galicyjskich bawiących 

cnie w Wiedniu podejmowała w sobotę w hotelu 
pod Arcykięciem Karolem* Namiestnika hr. Gołu- 
owskiego, Wezoraj już po odbiciu dodatku do Czasu 


; 


I. Reprezentanci ministerstw : 


radcy ministeryalni: Baron Maksymilian Ga- 
gern, Adolf Parmentier, Alojzy. Moser; 

Radca wyższy skarbowy i dyrektor jeneralny 
mennicy Jan Hassenbauer de Schiller; 

Władysław Korizmiz, królewsko węgierski 
radca gubernialny. 

Edward Róssner, pensyonowany radca mini- 
steryalny. 


II. Powołani jako znawcy: 


Jędrzej baron Ettingshausen, radca nadwor- 
ny i profesor emeryt. 

Baron Herring, prezes izby przemysłowo-han: 
dlowej w Bernie. 

Teodor Ho rnbostel, dyrektor zakładu kredy- 
towego w Wiedniu. 

Wincenty Kirchmayer, prezes izby handlo- 
wej i przemysłowej w Krakowie. 

Maurycy Lucam, sekretarz jeneralny banku 
narodowego. 

Baron Eliasz Morpurgo, bankier w Tryeście. 

Baron Natanael Rothschild w Wiedniu. 

Paweł Schiff, dyrektor banku narodowego. 

Szymon Winterstein, prezes izby handlowej 
i przemysłowej w Wiedoiu. 

Baron Maurycy Wodianer, wiceprezes banku 
narodowego. 


idzie odgłos zarówno w mieście naszem jak w całym 
jkrajn i dozwółi dokonać dzieła, które od dawna o- 


|w gruzy. List z Wiednia również powyżój umieszczo- 


jåw, pod napisem: „Płacz korony czeskićj*. Rzeczony 


otrzymaliśmy telegraficzne doniesienie, iż na obiedzie 
tym podpisano składkę na odbudowanie Sukiennic 
w (ilości około ;12,000 złr., a p. Kirchmajer prezes Izby 
hapdlowo-przemysłowój w Krakowie, bawiący obecnie 
w Wiedniu, dokąd był'powołany przez ministeryum skar- 
buf do komisyi monetarnój, ofiarował na ten sam cel 
dwa sklepy swoje w Sukiennicach, osobną realność 
tabularną stanowiące. Prezydent miasta Krakowa Dr 
Dietl, otrzymawszy o tych darach zawiadomienie telo- 
gfafem, również telegrafem przesłał na ręce p. Kirch- 
hajera podziękowanie, a w odezwie powyżćj w piś- 
nie naszem dziś umieszczonćj, zapowiada przedłoże- 
hie rychłe planów odnowy Sukiennic, tudzież wyraża 
nadzieję, że popęd dany téj sprawie w Wiedniu, znaj- 


czekuje pomocnćj ręki, jeśli nie ma rozsypać się 


hy, podaje bliższe o obiedzie dla p. Namiestnika i o 
składce na Sukiennice szczegóły. 

— Wczoraj drugi z kolei koncert orkiestry woj- 
skowćj pułku imienia księcia Wazy, odegrany w Sali 
hotelu Saskiego, powiódł się, nie pod względem wy* 
konania, gdyż pierwszy nie nie pozostawiał do życze 
nia, lecz pod względem licznego zebrania się publiczno 
ści, o wiele świetnićj niż pierwszy. Nie będziemy po- 
wtarzać programu, który był juź na tem miejscu 
przytoczony, powiemy tylko że równie wielkie orkie- 
strowe produkcye, jak popisy na. skrzypcach i trąbce 
zachwycały publiczność , która nieustającemi oklaska- 
mi dając oznaki zadowolenia, zachęcała do powtórze- 
nia odegranych już utworów muzycznych, co — uwzglę- 
dniając natężenie jakiego wymagają dęte instrumenta— 
zbyt jest nużącem dla wykonawców. Porządek miejsc 
został tym razem bardzo stósownie zmieniony, dalsze 
bowiem miejsca od orkiestry, z powodu iż muzyka 
mniój tam zagłuszająco działa na słuchaczów, były 
pierwszemi. Jedno jeszcze nadmienić wypada , oto że 
koncert trwał za długo. Nie chcemy tu bynajmniój 
powiedzieć, aby wszystko co było odegrane, nie zaj: 
mowało w wysokim stopniu publiczności— dawała bo- 
wiem tego dowody żądając nawet czasem powtórze- 
nia— lecz jak wśród wielości potraw traci się apetyt, jak 
wielość obrazów w galeryi tworzy zamęt w widzu i 
odurza go, tak i najpiękniejsze muzyczne produkcye, 
jeżeli trwają za długo, nużą umysł, Miara, to naj- 
główniejsza zasada piękna. 

— Odbieramy następujące pismo : 

Szanowna Redakcyo! 

Nie wiem, o ile reklamacya moja jest na miejscu, 
atoli wyjaśnienie prawdy nigdy zaszkodzić nie może. 

Kronika Czasu z d. 3 b. m. w relacyi o koncercie 
p. Zarzyckiego wspomina, że do tegoż koncertu, for- 
tepianu z angielską mechaniką w Krakowie nie znale- 
ziono: otóż prostuję rzecz oświadczeniem, że w han- 
dla moim fortepian z tąż mechaniką jest do dyspo- 
zycyi. P. Zarzycki w razie potrzeby może nim roz- 
rządzać. 

Z uszanowaniem K. Henisz. 

raków d. 8 kwietnia. 

— Wóożoraj komisya wojskowa po poprzedniem 
opieczętowaniu kancelaryi przyaresztowała p. Hay era, 
jądnego z wyższych urzędników administrrcyi woj- 
skowćj, zamieszkałego w kamienicy p. Barucha na 
Stradomiu. Przyczyną tego ma być sprawa dostaw woj- 
owych podczas ostatniój wojny. ; 

— Włądze tutejsze otrzymały urzędowo zawiado- 
enie o śmierci dwóch więżniów politycznych w nie- 
li rosyjskićj, a mianowicie: Feliks Michalski, 
powstaniec z r. 1863, umarł w szpitalu wojskowym 
wj Kazaniu; liczył lat 46, miał pochodzić z Łucza- 
ic w powiecie Mogilskim, i zostawił gotówką 11 


d.f 30 stycznia 1866 w Archaugielsku; byl rodem 
z Krakowa. Nadto d. 5 lutego 1867 umarł w Ham- 
burgu Adam Dzierzbicki z Krakowa, po którym 
został znaczny majątek. Niewiadomi spadkobiercy 
winni się zgłosić do sądu w Hamburgu. 

— N. Pan postanowieniem z d. 9 marca odpuścił 
resztę kary Michałowi Rola Różyckiemu, skazanemu 
za udział w powstaniu polskiem przeciw Rosyi w r. 
1863 na pięć lat ciężkiego więzienia, a osadzonemu 
naprzód w Ołomuńcu, potem w Waradynie. P. Róży- 
cki dymisyonowany niegdyś oficer austryacki z za- 
trzymaniem charakteru wojskowego , wyłączony był 
z pod amnestyi r. 1865. 

— W Kołomyi zgorzały 4go b. m. w nocy trzy 
domy. Szkoda wynosi 2,000 złr. 

— Na fundusz Towarzystwa wzajemnćj pomocy 
oficyalistów w obwodzie Tarnopolskim złożyli: na stały 
fundusz hr. Szczęsny Koziebrodzki podpisane dawnićj 
200 złr., p. Jan Czarnecki 30 złr., X. Jan Morąg 
15 zł., X. Jan Sobolewski z Kulikowa 10 złr., p. 
Dyonizy Dębicki 15 złr., p. Wojciech Bukowski 10 
złr., p. Feliks Kwaśniewski 8 złr, p. Aleks, Dzie- 
koński 5 złr.. p, Wład. Kucharski 3 ułr,, p. Kat. 
Przyjemska 5 złr., p. Stan Miłaszewski za r. b. 10 
złr. Razem 311 złr.; co z poprzednio umieszczonemi 
w kasie Oszczędności wyności 2,049 złr. 40 e. 

— Wydział matematyczno-fizyczny Szkoły głównćj 
warszawskićj przyznał złoty medal p, Władysławowi 
Gosiewskiemu słuchaczowi 4go kursu, za rozprawę 
konkursową tój treści: „Wykład praw ściągających 
się do liczby odmiennych wartości, jakie funkcya 
w ogóle, a w szczególności funkcya wymierna i cał- 
kowita może przybierać w skutku przestawień zmien- 
nych do nićj wchodzących." z 
ąd krajowy w Pradze rozesłał listy gończe za 
ym pisarzem czeskim Józefem Wacławem Fry- 
czem z Pragi, który wyjechał za paszportem do Ame 
ki. Oskarżony on jest o zbrodnię zdrady stanu, i 
jłko taki ma być wzięty w areszt, a to z powodu 
awnego podejrzenia, iż napisał i wydał rozpowBze- 
nioną w Austryi broszurę, a zmierzającą do oder- 
ania Czech i Morawy od związku austryackiego kra- 


Fłycz w razie ujęcia go, ma być dostawiony sądowi 
jjowemu w Pradze. 
=— Dzień 6ty kwietnia pochmurny. Po południu pa 
dał deszcz. Dnia 7go szybko przesuwały się chmury, 
aż wieczorem zupełnie ustąpiły, Ciepło: doszło d. 6go 
do -+ 690 od -+ 07.2, następnego do -+ 59.8 od 
+ 102. Wiatr w ciągu obu dni zachodni, 7go po 
południu w wicher przechodzący, Barometr opądł do 
66j godziny rana d. 7go na 3264,02 poczem postę- 
pował do góry i doszedł do godziny 66j rano dnia 8g0 
kwietnia do 328'/,04; termometr zaś w tym czasie 
wskazywał -+ 10.2 R. > 

— We wtorek dnia 9go kwietnia, Stój Maryi Egip- 
cyanki pokutnicy. 


TEATR. Była epoka u nas przed trzydziestu prze- 
szło laty, w której dramatyczni pisarze nasi lubowali 
się w przerabianiu głośniejszych podówczas utworów 
teatralnych, po większej części niemieckich, przyodzie- 
wając obcego ducha w polskie szaty. Czy to był brak 
tworczości, czy myśl wyższa przyswajania własnej 
scenie obcych skarbów, rozstrzygnąć trudno, dość że 
z tego fałszywego pociągu lęgły się niekiedy amfibij- 
ne płody, w których zwykle razi rozstrój pomiędzy 
ciałem i duchem, Do tego rzędu trawestacyj na- 


li; Józef Chrostecki, więzień polityczny umarł 


leży przedstawiona w sobotę komedya w 4ch aktach 


p. n. Niebezpieczna Ciotunia, przerobiona z niemie- 


ckiego, jak się zdaje, przez Jana N. Kamińskiego, 
Jaki cel miał autor-tlomacz, w tym miernym sceni- 


cznym fabrykacie kontuszem odziewać obyczaje nie- 
swojskie, zapytać się godzi; postać bowiem Burkota 
Buzdygana wygląda na moralną karykaturę, którą ra- 


czej cudzoziemiec mógł był naszkicować dla wyśmia- 


nia poważnego stroju, niź Polak tworzyć niewie- 


dzieć dla czego. 


Treść tej komedyi jest następująca: Wacław Za- 
wisza, siostrzeniec starosty Burkota, kocha się w sła- 
wnej aktorce Eugienii. Starosta mieszkający daleko na 
wsi dowiedziawszy się o tem, przybywa do Warsza- 
wy, aby zerwać niewłaściwe związki. Wysyła on na- 
przód do domu Eugienii Pobrzękalskiego swego totum 


fackiego, aby przyglądnął sią Kugienii, ocenił jej kon- 


duitę i zapowiedział jej wizytę starosty. Eugienia wy- 
wiaduje się o słabostkach starosty od Wacława i 
przebrawszy się za swą ciotkę, której nigdy nie mia- 
ła, przyjmuje tak uprzejmie gościa, tak mu się umie 
przypodobać, że go łowi w swoje sidła. Starosta, 
który przybył z gromami dla Wacława za jego sto- 
sunki z Kugienią, sam myśli o małżeństwie z mnie- 
maną ciotką, a w końcu przekonawszy się o błędzie, 
w jakim zostawał, przekonawszy się, że Eugienia po- 
chodzi z szlacheckiego rodu, zezwala na ślub Wacła- 
wa z aktorką, w której się sam chociaż pod inną po- 
stącią pokochał. Figury, jak hrabia Pustowiejski, p. 
Miodejko, Grzywosz, Zagłęba, Adąmsohn, Kłopot, 
mogłyby całkiem nie istnieć, a komedya nicby nie 
straciła na tem. 

- Rolę Burkota grał p. Hubert, który drugi już raz 
występuje jako postać kontuszowa z powagąi ruchem 
właściwym strojowi, szkoda tylko, że rola, którą zre- 
sztą oddał bardzo dobrze, tak niesmacznie przeprowa- 
dzona przez autora. Pani Modrzejewska w głównej 
roli Eugenii uplastyczniła trafnie tak z sobą sprzeczny 
dwupostaciowy charakter młodości i sędziwego prawie 
wieku. kobiety. Prócz roli Wacława, którą oddał p. 
Ładnowski syn, i roli Pobrzękalskiego (p. Hennig), 
inne role jak Pustowiejskiego (p. Eker), Miodejko 
(p. Wolski), Grzywosz (p. Janowski), Zagłęba (p. 
Bogucki), Adamsohn (p. Ładnowski ojciec), Kłopot 
p. Źródelski), Anusia (panna Kwiecińska), zbyt mały 
zakres dawały swym wykonawcom do odznaczenia się. 


Sprawy Sądowe. 


Kraków d. 5 kwietnia, 


(Proces Mojżesza Spenza i wspólników o rabunek). 
(Ciąg dalszy). 


V, 
(Przesłuchanie oskarżonych). 


Wszyscy obwinieni utrzymują, że o rabunku po- 
pełnionym u Głowni nic nie wiedzą, Dlatego nad 
przesłuchaniem ich rozwodzić się nie myślimy, bo na 
wszystkie pytania odpowiadają stereotypowem słów- 
kiem: nie wiem. W takim stanie rzeczy podniesiemy 
tylko niektóre wydatniejsze ustępy z ich obrony. 

‘Mojżesz Spenz według świadectwa moralności 
złodziej pierwszorzędny, pochodzący z osławionej ro- 
dziny złodziejskiej, włóczy się po całym świecie i 
żyje z kradzieży, Był on karany tak w wojsku, 
jak i w sądach cywilnych; w wojsku prócz ińnych 
kar dostał 50 kijów i chodził 4 razy przez rózgi 300 
żołnierzy. Nawet w Krakowie staje już po raz trzeci 
przed Sądem. Przy dzisiejszej rozprawie z wielką 
przytomnością umysłu odpowiada na pytania prezy- 
dującego, który go napomina, aby się lepiej przyznał 
do rabunku, na co Spenz odpowiedział: „Mam ja się 
niewinnie przyznać do zbrodni, na którą jest przepi- 
sana kara od .1Ociu do 20tu lat ciężkiego więzienia?“ 

Frez. (napominając go ostatecznie): No. przyznaj 
się lepiej, masz jeszcze czas do namysłu. 

Osk. Miałem ja dwa lata do namysłu a nieprzy- 
znałem się. (śmiech). 

Podobne świadectwo otrzymał także Antoni Kró- 
likowski, człowiek strasznego wzroku, odrażającej 
fizyonomii, który przez cały czas rozprawy prymkę 
gryzie, tj. kawałek podniesionego z ziemi cygara bie- 
rze do ust, następnie chowa prymkę do kamizelki i 
potem znowu ją wyjmuje i niezmordowanie żuje; o- 
golony jest bardzo podobny do Pawła Dulowskiego, 
który dzięki temu podobieństwu siedział rok nie- 
winnie. Jak się proboszcz o nim wyraża, chodzi on 
mało do kościoła, ale najpilniej do, karczmy, ma 
wstręt do pracy i szuka zarobku w kradzieży. Liczne 
zapadłe nań wyroki sądowe usprawiedliwiają to świa- 
dectwo. Znajomości z zmarłym, czyli raczej zabitym 
Giermugą jak najmocniej się wypiera, chociaż świad- 
kòwie przysięgę złożyli, że on z nim ciągle obcował. 
Prezydujący pokazuje mu fotografię Gabryela Linzen- 
berga, oskarżony pyta się: „Czy to jakiś święty ?* 
Nie zna żadnego z obwinionych. 

W podobny sposób wypierają się winy swej Men- 
del Friedmann, Abraham i Izak Lichtblauo- 
wie, z których każden już był kilkakrotnie w śledz- 
twie, jak niemniej nie karany dotąd Majer Ho fer. 

Jan Gonda jest to również znany złodziej; tru- 
dno zliczyć, ile razy on już był karany lub w śledz- 
twie; między innemi już siedział za bitkę 4 lata, za- 
ostrzone 100 kijami, które nie na raz, ałe w 5-ciu 
porcyach dostał. Kiedy. prezydujący mu odczytał po- 
świadczenia z registratur karnych, na- wszystko gło- 
wą potakuje, okazując się tylko raz skrupulatnym, 
bo przerwał w czytaniu: „Proszę pana, tu nie mia- 
łem 14 dni, bom rekurował, to mi tylko dali 10*. 
(śmiech), 

Salamonowi Linzenbergowi, karanemu o różne 
zbrodnie i przestępstwa, okazano fotografią nadesła- 
ną podobno ze Lwowa. Przypatrzywszy się jej do- 
brze odpowiada: „Jest on podobny do mojego stry- 
jecznego brata Gabryela Linzenberga*. Potwierdził to 
także Szyja Spenz. 

Abraham Gelberger, sprytna i zajmująca twarz, 
wcale nie wygląda na towarzysza poprzednio wymie- 
nionych oskarżonych. Ma on wcale dobre świadec- 
two, Odpowiedzi jego są zawsze jagne i zwięzłe. Ob- 
winiony o uczestnictwo w rabunku na podstawie ze- 
znań własnego szwagra Majera Korngolda i Chany 
Bazi, którzy zeznali, że w mieszkaniu jego odbył się 
d. 24go lutego 1865 podział pieniędzy srebrnych i 
korali. 

(„Osk. Korngold to wielki złodziej, onby samego 
Boga okradł (śmiech). A co się tyczy służącej Cha- 
ny Bazi, to przecież ja nie dziecko, żebym ja przed 
służącą się dzielił pieniądzmi z rabusiami, Czuję się 
niewinnym, a gbybym był winnym, to więzienie za 
mało, na taką zbrodnię to tylko szubienica. 

Prez. Korngold widział u was chłopa, podobnego 
do Gondy, 

Osk. Mnie to nie obchodzi. Jeżeli Gonda złodziej, 
to mieli ze sobą do czynienia. 

Prez: Widziano u was korale wielkości orzechów 
laskowych, takie właśnie, jakie Głowni zabrano. 

Osk: Orzechy laskowe są rozmaitej wielkości. 


PEEMEJ ICIBRPOYG+ |, TZ 


zza 


-_ Prez: OQdwołaliście się na Róslera, że on wam dał|ny nocował dnia 19 lutego 1865 u Unterbergera, 


wtedy 3 stówki, i pokazuje się, że to nie prawda, 
(Oskarżony twierdzi, że tak jest, jak zeznał). 

Prez: Udowodniono, że u was zawsze dużo żydów 
się schodziło. 

Osk: Bo chodzili na pacierze. 

W tóm miejscu oskarżony na pytanie obrońcy swe- 
go Dra Machalskiego oświadcza, że pokój gościnny 
w jego mieszkaniu jest bardzo szczupły, 

Z. prok: Spławiński (do oskarżonego): Ilu mo- 
gło chodzić na pacierze do was? 

Osk: Musi być najmniej 10ciu, bo inaczej nie wol- 
no nam się modlić, czasem jest nas więcej. 

Z. prok: Czy było ich więcej? 

Osk: (po chwilowym namyśle): Czasem było może 
11tu. (śmiech). A 

Z. prok: A 15tu nie było? Osk: 15 żydów nie- 
ma u nas w Całej okolicy. 

Z. prok: To kiedy tylu mogło chodzić na pacie- 
rze, to na podział zrabowanych rzeczy jeszcze wię- 
cej mogło Się zmieścić ludzi. : 

Osk: Jak na pacierze przychodzą, to stoją. 

Z. prok: A na rabunek, to siedzą. (wielki śmiech). 

Ostatni z obwinionych Szyja Spenz ilekroć tylko 
przemówił, serdecznie zabawił publiczność i sędziów. 
Z taką dziwną naiwnością i to zupełnie seryo prze- 
mawia, że każdą razą głośny Śmiech się rozlega po 
sali, Naiwność ta nie zgadza się jakoś z jego ży- 
ciem dotychczasowóm, które zgrozą przejmuje. Szyja 
Spenz według świadectwa przełożonych gminy, jest 
złodziejem najstarszej daty, jedynie z kradzieży ży- 
jący. Prezydujacy czyta jego Świadectwa: W woj- 
sku byliście parę razy karani, raz dostaliście 70 ki- 
jów, inną razą chodziliście 10 razy przez rózgi 300 
żołnierzy (wielkie wrażenie między publicznością), 
w Tarnowie byliście skazani raz na 3 lata, raz 
na 10 miesięcy, w Sączu na 2 lata i 30 kijów, 
w Przemyślu ma 2 lata z 14 dniowem zamknięciem 
w ciemnej celi, 

Zapytany o rabunek w Alwerni, odpowiada: „Ja 
nawet nie wiem, gdzie Alwernia, ja takiego miejsca 
nieznam“. . 

Prez: Mówiliście że wszystkich rabusiów podacie, 
jeśli Sąd was uwolni. 

Osk: No tak. Jak mnie Sąd dziś puści, to potra- 
fię podać rabusiów, ale tu w kryminale nie mogę ich 
znaleźć (śmiech). 

Prez: Co to za jeden ten Sucher Ehrenwald, któ- 
ry zapewne także był jednym z uczestników w ra- 
bunku u Głowni i który schronił się niewiadomo do- 
kąd. Wy go podobno znacie. 

Osk: Oj znam go dobrze. sucher Ehrenwald to 
jest Hauptzłodziej (tj. główny złodziej) (śmiech); 
on ma swoje bandy w Qalicyi, na Węgrzech, on na- 
wet ma wspólników w Wiedniu; żona jego to sławna 
złodziejka, która ostatnią razą siedziała w Capo d' 
Istria. Mąż czekał na nią w Krakowie i potem wy- 
jechali na jakiś rabunek. 

Prez: On podobno nie obcuje z prostymi złodzie- 
jami? 

Osk: (naiwnie): O 
(śmiech). 

Prez. On podobno ładnie się ubierał? 

Osk: On był cały pan; niechciał obcować z takie- 
mi łajdakami, jak (obracając się do obwinionych) oni 
tutaj (wielki śmiech) — albo jak ja. (głośny i prze: 
ciągły śmiech, wszyscy obwinieni się śmieją, prezy- 
dujący prosi o spokój). i J 

Z. prokuratora: Chane Bazie mówi, że podo- 
bnego do was człowieka widziała u Gelbergera przy 
podziale pieniędzy. 

Osk: Chane Bazie chciała się ze mną żenić, toby 
mnie nie poznała? Jak mnie po ciemku pomaca, to 
mnie pozna. (głośny śmiech). 

Na tych słowach, w sposób zatem tak humorysty: 
czny, skończyło się na 4tóm posiedzeniu przesłuchanie 
obwinionych. s 

W końcu nadmienić nam wypada, że obwinieni 
z małemi wyjątkami wypierają się wzajemnej znajo- 
mości. 


nie, ze mną nie chciał mówić. 


VI. 

(Przesłuchanie świadków i odczytanie zeznań). 

Z zawezwanych ważniejszych świadków nie stanęli 
ksiądz Gabryelski, który nieobecność swoją usprawie- 
dliwił, tudzież Chane Bazie, której nie można było 
znależć. Zeznanie jej obciąża wielu oskarżonych. 

Małżonkowie Głowniowie nic nowego nie przyta- 
czają. Franciszek Głownia, mieszczanin liczący lat 
55, silnej budowy ciała przez cały ciąg rozprawy 
jest obecnym jako poszkodowany. Z obwinionych nie 
zna nikogo. 

Dalszymi ark" we: Ashiniik, Eer 

ianna“Giermkówna; i Filip acki. Pierwsi dwaj 
ka obecnie utrzymują, że Paweł Dulowski był 
na. rabunku. | 

Prez: Ale on dowiódł, że nie był na rabunku. 

Świadkowie: (wskazując na śmiejącego się Dulow- 
skiego) On był. (wrażenie). 

Prez: Przypatrzcie się Królikowskiemu; może on 
tam, był? a 

Świadkowie. Nie, tego człowieka nie widzieliśmy. 

k Filip Chodacki, 18-letni, śmiały i-re- 
zolutny chłopak, który drzwi otworzył napastnikom, 
twięrdzi przeciwnie z wszelką pewnością, że widział 
Królikowskiego na rabunku. 

Prez. Przypatrz mu się dobrze. 

Świadek. Oj! taki był podobny do niego, tylko 
w innym mundurze. (Królikowski nosi obecnie odzież 
kryminalną , bo suknie, w których go aresztowano, 
okazały się jako skradzione). 

Adjunkt Mikuszewski: Królikowski stoi od 
światła, stanowi (o wielką różnicę, niech się odwróci 
do. światła, i 

Oskarżony Królikowski z założonemi na krzyż rę- 
kami i z wielką pewnością, zbliża się kilka kroków 
do Chodackiego, patrzy się na niego z wytrzószczo- 
nemi oczyma, mówiąc: „No, poznaj mnie“, 

Świadek. Z wzrostu i z mowy poznaję Króliko- 
wskiego; kiedy mi g0 poraz pierwszy przedstawiono, 
tylko na ziemię się patrzał, | 

Prez. Przypatrz się Dulowskiemu, 

Świadek, Dulowski tam nie był, ja tego człowieka 
dziś widzę po raz drugi, raz g0 widziałem tu w S4- 
dzie w Krakowie. : 

Dwóch więc świadków poznaje Dulowskiego, jeden 
zaś stanowczo Królikowskiego. Jest to zjawisko psy. 
chologiczne, które każdy pojmie, jeżeli dodamy, że 
poznający Dulowskiego świadkowie widzieli go w prze- 
dedniu rabunku u Głowni, zaś Chodacki nigdy 80 
przedtem nie znał. Przy wielkiem podobieństwie obu, 
utkwił więc tamtym obraz Dulowskiego w pamięci; 
psychologiczne to złudzenie opanowało ich, niby idea 


a. A 

Na wniosek prokuratory! Sąd uchwalił zapisać do 
rotokółu, że Antoni € 
a iz twarzy do Pawła Dulowskiego. 

Świadek Jan Cepuch służył 28 parobka do koni u 
Mechla Unterbergera, który równie był poszlakowany 
o rabunek, ale z tutejszego kryminału goa Jan Ce. 
puch złożył przysięgę, że jąkiś chłop Antkjem zwą- 


Królikowski jest podobny z wło- A = 


nazajutrz wyjechali razem do Zakluczyna, na drodze 
przysiedli się do nich Friedmann, Gonda i zraniony 
ciesielską siekierą Józef Giermuga. Jan Cepuch po- 
znaje przedstawionych sobie Gondę,. Królikowskiego 
i Friedmanna. ; 

Obwinieni zaprzeczają. (Wrażenie). 

Prez. Co wy macie na to powiedzieć ? ; 

Oskar. Królikowski. Taki człowiek jak Cepuch 
nie jest mi „wiadomy“ (znany). 

Oskar. Friedmann. Jakiem prawem możecie tak 
kłamać ? 

Świadek Cepuch. Ja przy wojsku kary hie miałem. 

Osk. Friedmann. Ja byłem kapralem, wy. tylko 
gemajner (śmiech). 

Osk. Qonda. Nie pamiętam, czym jechał z nim 
(śmiech). Zresztą mnie nigdy Cepuch nie chciał za- 
brać ze sobą, kiedy nawet z próżnym wozem jechał. 

Prez. Ale wtenczas was Unterberger- potrzebował, 
to Cepuch na rozkaz pana musiał was zabrać (Śmiech). 

Następni świadkowie małżonkowie Kajzer Hirsch, 
strażnik przy tutejszym urzędzie konsumpcyjnym i 
Marya Hirschowa, zeznaniem swem udowadniają alibi 
Szyi Spenza i Mendla Friedmanna. W czasie rabunku, 
tj. w d. 21, 22 i 23 lutego bawili oni na Zwierzyń- 
cu u Hirschów, gdzie wtenczas przebywali także sła- 
wny złodziej Sucher Ehrenwald z synem swoim Mau- 
rycym, również podejrzanym o rabunek u księdza 
Gabryelskiego. 

Z. prokuratora wnosi, aby `d świadków tych nie 
odebrać przysięgi, bo nie zasługują na wiarę. Cudo- 
wnym sposobem spotkali się jakoś w ich mieszkaniu 
właśnie w czasie popełnienia rabunku znani złodzieje 
Szyja Spenz,: Friedmanń, Sncher Ehrenwald i syn 
jego Morye. Pada podejrzenie więc na tych świad- 
ków, że w ich domu odbywają się schadzki złodziei. 

Dr Balko (obrońca Friedmanna), dziwi się, że 
Z. prokuratora dla jakiegoś widzimisię rzuca na ludzi 
niewinnych podejrzenie. Wszak Sąd od również nie- 
wiarogodnego świadka przysięgę odebrał... 

Prezydujący (przerywając). Przepraszam pana, bo 
krytykowanie uchwał sądowych należy do rekursu. 

Z. prokuratora odpiera zarzut, żeby dla jakiegoś 
widzimisię podejrzywał Hirschów; ale inaczej nie mo- 
że się wyrazić o ludziach, którzy podobnym indywi- 
duom bez zameldowania ich dają przytułek u siebie. 

Sąd przychylił się do wniosku prokuratoryi i nie 
odebrał od nich przysięgi. 

Przyprowadzony z aresztu śledczego świadek Jan 
Windyka, słyszał rozmawiających ze sobą podczas 
spaceru Królikowskiego i niejakiego Kosińskiego. Kró- 
likowski prosił Kosińskiego, aby wracając do domu 
namawiał Jarmułę do złożenia świadectwa przy roz- 
prawie, że go (tj. Królikowskiego) nie widział u Gier- 
mugi przed rabunkiem u Głowni. (Jarmuła jest to 
cyrulik, który rwał zęba Królikowskiemu u Giermugi). 

Świadek Windyka. Jeszcze mówił Królikowski do 
Kosińskiego, że ma gdzieś schowane 45 złr., chciał- 
by o tem list pisać do ojca, ale się boi, aby go nie 
złapali. 

Świadek Marcin Kosiński zaprzecza; całej tej roz- 
mowie. 

Następni świadkowie występują w sprawie Abra- 
hama Gelbergera. Zeznania ich są ważne. 

Majer Korngold widział d, 23 lutego 1865 r. w mie- 

szkaniu szwagra swego Abrahama Gelbergera do 20 
ludzi, chłopów i żydów, dzielących między sobą pie- 
niądze i korale. W stajni na wozie leżał chłop, któ- 
ry bardzo jęczał. (zapewne Giermuga), Jemu dał dwie 
stówki, a służącej Chani Bazi dał jednę stówkę do 
zmiany. (Właśnie 3 stówki zabrano Głowni). 
. Grelberger utrzymuje, że Korngold z nienawiści ku 
niemu takie złożył zeznanie, zwraca uwagę sądu na 
to dziwne zjawisko, że go własny szwagier w podo- 
bny sposób potępia. Z tej przyczyny Sąd śledczy 
nie odebrał od tego świadka przysięgi, zostawiając 
orzeczenie ostateczne w tej sprawie Sądowi przy roz- 
prawie. Gelberger twierdzi, że owe trzy stówki do- 
stał od Herscha Róslera, handlarza koni z Brzeska. 

Hersch Rösler pytany o to po raz pierwszy, podał 
do protokółu, że raz tylko był winien Gelbergerowi 
26 złr.; wtedy dał mu stówkę, z której mu Gelber- 
ger wydał resztę. Przy rozprawie zupełnie przeci- 
wnie mówi. 

Prez: Czy to był jarmark w tłusty czwartek? 

lwiadek: Czy ja to wiem, czy czwartek był tłus- 
ty czy chudy (wielki śmiech). 

Prez: Upominam was, abyście prawdę mówili. 

Świadek: Jak Boga kocham (śmiech), bo ja zły 
na złodziei, bo mnie skrzywdzili. Gelbergerowi dałem 
2 Btówki do zamiany, jemubym 100 milionów. skre- 
dytował (śmiech). Wi | 

Prez: Zkądżeście mieli pieniądze ? à 

Świadek: Zkądżebym nie miał pieniędzy ? (śmiech). 

Prez: Mieliście powiedzieć Korngoldowi właśnie 
w czasie podziału pieniędzy, że człowiek tu (tj. w kar- 
czmie u Gelbergera) nie jest pewnym życia swego. 

wiadek zaprzecza. Ponieważ zeznanie jego dzisiejsze 
jest wprost przeciwne złożonemu już pierwej zezna- 
niu, prokuratorya wnosi, aby Róslera wprowadzić 
w stan oskarżenia o oszustwo. Sąd po długiej na- 
radzie postanowił wstrzymać orzeczenie swoje w tej 
mierze aż do dalszego przesłuchania innych przez 
Gelbergera powołanych świadków, jednakowoż dla u- 
niknięcia kolizyi, nakazał odprowadzić Róslera do a- 
resztu prowizorycznego. 

Szóste posiedzenie sądu we czwartek wieczór skoń- 
czyło się więc powiększeniem liczby obwinionych o je- 
dnego. 

Nazajutrz w piątek d. 5 przesłuchał sąd świadków, 
pa których się Gelberger odwoływał co do otrzyma- 
nia 3 banknotów stureńskowych od Róslera. 

Majer Satz nic nie wie o podziale pieniędzy, jaki 
się niby miał odbyć między handlarzami koni w kar- 
czmie u Gelbergera; zaprzecza również, jakoby wi- 
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dział, że Rösler dał 3 stówki Głelbergerowi w owym 
czasie. 

Tak samo nic nie wiedzą Józef Fleischer, Feiwel 
Scheittlinger, Chaim Satz i Leib Monderer. 

Przez powołanie zatem tych świadków Gelberger 
nie nie osiągnął, przeciwnie odczytane zeznanie słu- 
żącój Chany Bazi potwierdza zeznanie Majera Korn- 
golda co do owego tajemniczego podziału pieniędzy. 

Po takiem wyjaśnieniu całego stanu rzeczy w spra- 
wie obwinionego Gelbergera sąd opuścił salę i po 
przydłużsój naradzie następująca zapadła uchwała: 

Odebrać przysięgę od Majera Korngolda i od Ma- 
jera Satza, bo zeznanie tego ostatniego osłabia ze- 
znanie Róslera, -nakoniec wprowadzić w stan oskar- 
żenia Herscha Röslera o oszustwo przez złożenie fał- 
szywego świadectwa przed sądem. 

Prez. Proszę tu nie szkalować tego świadka, bo 
nie. jest podejrzanym. 

Szyja Spenz (z podziwienia godnym spokojem). 
Proszę ja pana prezydującego, jeżeli on nie jest po- 
dejrzanym, to on już nie może być przez 50 lat do- 
brym i lepszym ode mnie złodziejem? (głośny i przecią- 
gły śmiech). 

Szyja Spenz następnie dowodzi różnemi wykrętami, 
że inną razą chciał go Tannenbaum oszukać. Spenz 
przy tój sposobności jakoś w-rachunku-sam się po- 
łapał; pytany, zkąd po wydaniu wszystkich pieniędzy 
mógł jeszcze myśleć o kupnie, odpowiada z równym 
spokojem: „Czy ja to proszę panów nie mogłem mieć 
parę krajcarów ewtra? (śmiech). 

Świadek Alter Tannenbaum. spotkał się dnia 23 
lntego 1865 ua trakcie bocheńskim z dwcma woza- 
mi, na których poznał Mojżesza Spenza,. Mendla 
Friedmanpa, Abrahama Lichtblaua i Salomona Lin- 
zenberga, Za górą w Jasieniu wozy te znikły mu 
z oczów, ale ślady ich prowadziły ku karczmie Abra- 
hama Gelbergera w Jasieniu. Spónz wołał do Tau- 
nenbauma, którego znał: guten Abend, na co świa- 
dek-miał się odezwać do swóich towarzyszy: „Wi- 
dzicie, tu jedzie Mojżesz Spenz, a żandarmi go szu 
kają w Brzesku“. x 

Prez, (do obwinionych), Macie co powiedzieć na 
zeznanie tego świadką ? 

Mojżesz Spenz. To pierwszy cygan w całem mie- 
ście (śmiech). 

Szyja Spenz zaczyna tłómaczyć Sądowi, jaki to 
złodziej ten Tannenbaum; „on mnie raz namówił, że- 
bym konia ukradł, ja go nie ukradłem, tylko jakiś 
chłop; nie mogli złapać tego chłopa, to mnie areszto- 
wali niewinnie, i niewiem w jaki sposób siedziałem 


'2 lata w kryminałe w Sączu (śmiech), Ten Tannen- 


baum to większy złodziej, jak ja (śmiech). 
(Dokończenie nastąpi.) 


W krótkości wspominamy, że prokuratorya wnosiła 
wsczoraj na Mojżesza Spenza i Antoniego Królikow- 
skiego po 20 lat, na Izaka Lichtblaua i Mendla Fried- 
manna po 15 lat, zaś na Abrahama Gelbergera za 
uczestnictwo w rabunku na 1!/, roku ciężkiego wię- 
zienia; dla reszty obwinionych -wnosi prokuratorya 
uwolnienie dla braku dowodów. 
mmm 
Frzyjechali do Krakowa od 6go do-8go kwietnia. 

HOTEL POLLERA: Julian Skowroński właściciel 
dóbr z Litwy, Herman Vohs kupiec z Prus, H. Ham- 
ser kupiec z Berlina, P. Echard kupiec z Drezna, 
E. Meyrat kupiec z Wiednia, Józef Moller chemik 
z Wiednia, Salamon Fróhlich kupiec z Prus, Wilhelm 
Friihl urzędnik z Prus, Stan. Burzyński właściciel 
dóbr z Galicyi. 34 

HOTEL- SASKI: Zygmunt Kępiński właścicieł dóbr 
z Galicyi, Cecylia hr. Działyńska właścicielka dóbr 
z Poznania, Teodor Scherner z Granicy, Jan Stry- 
charski z Alwerni, Zygmunt Zawadzki dyr. komory 
z Igołomii, Hipolit Gondkowski urzędnik kolei z Ga- 
licyi, Tadeusz Romer właściciel dóbr z Galicyi, Kle- 
mentyna Homolaczowa właśc. dóbr z Balic, Franciszek 
Weiss z Galicyi, Jan Barański z Galicyi, Józef Si- 
wiński z Galicyi, | | 

TREŚĆ OBWIESZCZEN URZĘDOWYCH 
| w Gazecie Lwowskićj. 

Posady: Koncępisty finansowego w obrębie lwow- 
skićj dyrekcyi finansowćj (630 złr.), 
_Zawezwania: Sąd stanisławowski posiadacza za- 
gubionego wekslu wydanego przez Pinkasa Schreiera 
w Stanisławowie d, 20 lipca 1863 r, na 200 złr., a 
przyjętego przez Fewela Linenstrala; zgłoszenie się 
w 45 dniach.— Sąd w Brzostku Antoniego i Jakóba 
Reczków spadkobierców Agaty Reczkowćj w d. 1 
listopada: 1847 w Lipnicy Dolnćj bez test. zmarłćj. 

Licytacy e: W d. 25 kwietnia we Lwowie sprze- 
daż folwarku Kopanka do dóbr skarbowych Kałusz 
należącego, cena wyw. 34,000 złr.— W d. 1 czerwca 
i 11 lipca sprzedaż dóbr Szalowy w obw. sądeckim, 
cena wyw. 53,629 złr.— W d. 1 maja, 1 czerwca i 
2 lipca sprzedaż realności pod L. 42 w Węgrzcach, 
cena wywołania 3,300 złr.— Sąd w Wojniłowie Adolfa 
Ujejskiego o prośbie Felicyi i Saturniny Zabielskich 
o dozwoleniu sprzedaży kilkunastu wołów, koni, krow, 


jałownika i nierogacizny przez Adolfa Ujejskiego w |: 


Przewożcu pozostawionych ; ustna rozprawa d. 1go 
maja; kurator Leizor Steinberg. — W d. 9go maja 
sprzedaż w Krakowie dóbr Kobierzyn , cena wywoł. 
19,000 złr. 

Zawiadomienia: Sąd krakowski Dawida Tym- 
berga o wydaniu mu pozwu przez Symche Ungra; 
ustna ropr. 22 maja.— Sąd lwowski Emilię Wisłocką 
o dozwoleniu na prośbę Hirsza Fellera intabulowania go 
jako właściciela schedy dóbr Krzywki i Chodak, jako też 


katów; kur. Dr Kolischer. — Sąd tarnopolski Macie- 
ja i Walentego Górskich, Floryana, Józefa i Jana Sie- 
kierzyńskich, Teofilę Lisiewiczową, Ignacego i Mary- 
annę Sniejkowskich, Michała i Annę Hubickich, Anie- 
lę Czerniakową, Stefana Cicholewskiego, Teresę Ru- 
likowską, Tomasza i Floryana Jastrzębskich, o wyda- 
niu im pozwu przez Sybillę, Cezara Wojciecha Wit- 
kewieckich i Zenobię Józefowiczową o ekstabulacyę 
z dókr Piłatkowiece sum 50,000 złp., 33,000 złp. 
9640 złp. 8gr., 69,640 złp.; kurator Dr Schmidt. — 
Sąd lwowski Józefa Ortrowskiego o nakazie w skutku 
prośby Damiana i Apolonii Zawałkiewiczów usprawie- 
dliwienia prenotacyi na rzecz pierwszego na dobrach 
Skowce sumy 2512 złr, 30 kr.; kuratar Dr Hónigsman. 


WONG PSACAO AA DZE ROZNE AAEE SD 
Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Hamburg 6 kwietnia. Hamb. Corresp. urzę- 
downie donosi, że senat polecił udzielać paszpor- 
ta emigracyjne z Hamburga tym tylko o080- 
bom, które jedynie jako obywatele hamburscy są 
zapisane. (Powodem tego było, iż wielu Szlezwi- 
czan uwalniało się z pomocą włądz hamburskich 
od poddaństwa pruskiego. Red.) 

Paryż 6 kwietnia. Æ Etendart zaprzecza po- 
głoskom dzienników wiedeńskich o mniemanem 
powołaniu księcia Gramortą do Paryża. Tenże 
dziennik mówi: Rząd francuski nieotrzymał dotąd 
od Rosyi żadnego zastrzeżenia pod względem trak- 
tatów z r. 1839 (z Petersburga bowiem miano te 
legrafować do Berlina, że Rosya oświadczyła na 
zapytanie gabinetu pruskiego, iż rozwiązanie Rze- 
8zy niemieckiej nie zmienia prawomocności trak- 
tatu z r. 1839 pod względem Luxemburga, i że 
bez zezwolenia mocarstw stosunek księstwa Lu- 
xemburskiego nie może uledz zmianie. Red. Cz.)— 
La Patrie pisze: Pogłoski o krokach militarnych 
pruskich zupełnie są mylne; oświadczenia z wła- 
snego popędu poczynione ze strony gabinetu ber- 
lińskiego objaśniły gabinet talieryjski.-— Ze Temps 
nadmienia z powodu spadku renty na dzisiejszej 
giełdzie, zastrzegając się jednak co do pewności 
tej pogłoski, że marszałek Mac-Mahon zawezwany 
został telegrafem do Paryża; podłag inuej wieści 


odeszła ztąd wczoraj do Berlina nota tycząca się| 


twierdzy luxemburskiej. 

Ateny 5 kwietnia wieczór. Ricciotti Garibaldi 
wrócił z 150 towarzyszami przez Korfa do Włoch; 
powstanie na Kandyi nie odbiera już z nikąd ob- 
cych posiłków. 

Konstantynopol 6 kwietnia wieczór. Serdar 
Omer paszą obejmuje naczelne dowództwo nie 
w Tesalii, lecz na Kandyi. Poseł rosyjski uwie- 
rzytelniony przy Porcie, jenerał Ignatiew, otrzy- 
mał stopień nadzwyczajnego posła. 


Wczoraj wieczór doszły nas telegrzfem donie- 
sienia wskazujące bardzo wojenne usposobienie 
zj powodu przebiegu sprawy luxemburskiej. Umy- 
y zapalają się zarówno w Berlinie jak w Pa- 
żu. Dawne stowarzyszenie narodowe, którego 
. Bismark umie użyć w potrzebie, dało znowu 
zhak życia. Zwołuje bowiem zgromadzenia publi- 
czne po większych miastach w celu wyrażenia 
zuć swoich wobec sprawy luxemburskiej. To 
mo, czego użyły Prusy ż powodu Księstw Zael- 
blańskich i wciągaęły nawet Austryę, która nie 
słuchała przestróg , jakie jej udzielała publicysty- 
k trasy m polska, chce użyć obecnie 
rząd pruski pod względem Luxemburga. Sły- 
chać też, że gabinet wiedeński, pragnąc niby 
zachować charakter narcdowo-niemiecki, nie od- 
wąża się stanąć po stronie Francyi, a təm mniej 
przeciw Prusom, jak też nie dopomina się o za- 
dosyć uczynienie warunkom pokoju prażskiego 
względem Szlezwiku. 

jWezoraj w Wiedniu obiegały pogłoski bardzo 

pokojące, i w kołach fiuansowych wierzono w 
gieunikuioną wojnę, W Paryżu zaś, jak nam te- 
egrafowano wczoraj, były zbiegowiska na ulicach, 

niepokojone nagłym spadkiem renty, i powsze- 
hnie mniemano, że wyjdzie jaki manifest cesar- 
ki, Z Wiednia zaś piszą nam w tej chwili, iż 
według otrzymanych z Paryża doniesień, oboję- 
ność publiczności, jaką ta. zachowuje względem 
ystawy, jest symptomatem bardzo uderzającym. 

, Przypomnieć tu musimy, że za pierwszym tele- 
gramem o podniesieniu przez rząd pruski po- 
życzki 80 milionów talarów uchwalonej jeszcze 
zęszłego roku przez Izby, poczytaliśmy ten krok 
śe „rj pruskiego za oznakę przygotowań wojen- 
nych. 

„Wobec tej sprawy wszystkie inne mają podrzę- 
dqe znaczenie, albo odnoszą się do mniej naglą- 
cych następstw, a mianowicie spory na Wscho- 
dzie i pogróżki rosyjskie, sprzedaż posiadłości ro- 
syjskich w Ameryce i wreszcie zatargi między 
Aoglią a Hiszpanią o zabrane statki kupieckie. 
Rozporządzenie pruskiego ministerstwa spra- 
iedliwości zaprowadza język niemiecki, jako są- 
owy w powiataah północnego Szlezwiku. Takie 
jest szanowanie narodowości przez Prusy, które 
a niej właśnie opierają swoją misyę w Niemczech 
Europie. Bezwzględność, z jaką postępują Prusy 
duńskim Szlezwiku, ma cechę cynizmu polity- 
ćznego przez to szczególoiej, iż prawa Duńczy- 
ków w Szlezwiku zawarowane zostały Świeżo tra- 
ktłatem prażskim, a Prusy powinny ich uważać ja- 
ko; obcych, mających być niebawem wyłączonymi 


dożywotnićj używalności sum 4,222 złp. i 380 du- |z póqdaństwa pruskiego. 
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Obrady parlamentu berlińskiego w sobotę nad 
komie, a mianowicie nad dałszym mea 
ustawy militarnej objętej koni cyą, wykazał 
podobnie jak a audae ię tylko kilka sig 
sów rozstrzyga w Izbie między większością i mniej- 
szością , i gdyby nie obawy zawikłań zewnętrznych, 
które rząd zręcznie wyzyskuje, zaszłyby takie 
zmiany w projekcie rządowym, iż cały duch kon- 
stytucyi i militarnych urządzeń wypadłby całkiem 
inaczej. Szło w obradach sobotnich naprzód o za- 
prowadzenie pruskich ustaw wojskowych karnych 
w armii związkowej; przeciw czemu żwawa wy- 
wiązała się polemika ze strony partyi liberalnej, 
i mówiono o potrzebie zaprzestania wyłączności 
wojska z pod ogólnej juryzdykcyi sądowej. Ustęp 
ten uchwalony został w myśl projektu, 134 gło- 
sami przeciw 128, z tem jednak dołożeniem For- 
kenbeka, iż rząd. po ukończeniu organizacyi woj- 
skowej przedłoży lzbie kodeks militarny. Nad ar- 
tykułem 58 mówiącym o kosztach utrzymania 
wojska (225 tal. na Sare również zacięte to- 
czyły się spory, a wnioski Forkenbeka groziły 
sprowadzeniem tej kwestyi na drogę dawniejsze- 
go sporu budżetowego. Osobliwie też ryczałtowe 
obliczanie wydatków sprzecznem było z duchem 
prawa budżetowego Izby, a to tem więcej, iż jak 
dowodził Miquel, nie uwalnia się Izba od uchwa- 
lania nadzwyczajnych wydatków. Mimo poprawki 
księcia Solms, który chciał ten sposób rycżałto= 
wego uchwalania uratować chociaż na lat 7, i na 
co już rząd przystawał, utrzymała się poprawką 
Forkenbeka większością 8 głosów, aby tę normę 
zachować tylko do końca roku 1871. Również ty- 
loma głosami odrzucono wniosek jenerała Moltke, 
aby taką normę utrzymać aż do zaprowadzenia 
uchwalić się kiedyś mającej nowej ustawy związ- 
kowej. i 

Dziennikarstwo angielskie odgrywa w całym 
sporze luxemburskim rolę obojętnego widza, który 
jednak pragnąłby, aby się jego sąsiedzi mie tylko 
powaśnili ale i pobili. Podżega więc z obu Btron, 
dość jednak ostrożnie. W kwestyi Ameryki rosyj- 
skiej, gdzie Anglia jest stroną najbardziej intere- 
sowaną, niedostrzedz dotychczas ani wielsich obaw 
ani wielkiego oburzenia. Anglia chcąc bowiem 
przeszkodzić tej przemianie właściciela w sąsie- 
dnich swoim koloniom przestrzeniach, -musiałaby 
wystąpić naraz przeciw obu państwom. 

Zmiana gabinetu włoskiego nie jest jeszcze zu- 
pełną ani kryzys gabinetowa ukończoną. Wejście 
Rattązzego do rządu byłoby znakiem na przysłość 
niemiłym dla Francyi; minister ten bowiem uwa- 
żany był za najzaciętszego przeciwnika odstąpie- 
nia Sabaudyi i Nicei. W chwili zatargów Prus 
z Francyą, gabinet Rattazzego mógłby się wyda- 
wać demoustracyą przeciw Francyi. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Wiedeń 8 kwietnia. Cesarzewicz zachorował 
na ogólny katar. Wyzdrowienie idzie powolny 
trybem. Codziennie Cesarzewiez wstaje z łóż 
na kilka godzin. 

Paryż 7 kwietnia wieczór. Po prowineyach 
rozlepiono depeszę rządową, zaprzeczającą, aby 
miano posłać ultimatum do Berlina. Za Patrie 
zaprzecza również pogłoskom o wysłaniu ultima- 
tum, o zakładaniu obozu na sto tysięcy żołnierzy 
i ząciąganiu pożyczki 300 milionowej; domaga 
ga się jednak wydania Francyi Luxemburga. La 
France mówi: ©ame tylko Niemcy sprzeciwiają 
się odstąpieniu Luxemburga. Cesarz dotychczas , 
objawiał wielką sywpatyę dla Niemiec, ale może 
wybić godzina, gdzie będzie zmuszony uczynić | 
zadosyć godności narodowej, jeśliby, uporczywie | 
wzbraniano się użyezyć słusznemu wpływowi na-/ 
szemu należytych rękojmi. | 

Paryż 8 kwietnia. Pays z wczoraj wieczora 
mniema, że Prusy się zbroją; Monitor wieczorny | 
milczy o kwestyach bieżących; La Liberté mówi: | 
Jeżeliby Prusy zagarnęły Luxemburg, byłoby to | 
ciężką porażką dla chorągwi francuskiej; jeżeli | 
Prusy pozostaną chociaż jeden tydzień dłażej w | 
posiadaniu Luxemburga, byłoby to poniżającem, 
i zadałoby hańbę naszemu honorowi. Jeżeli Prusy 
opuszczą Luxemburg, zdoła to może utrzymać po: 
kój przez czas jakiś. Jeżeli Prusacy pozostaną w 
twierdzy lub zrównają ją z ziemią, to będzie u- 
pokorzeniem, którego Francya nie nawykła ścier- 
pieć. La Liberté donosi: Marszałek Forey obej- 
muje jutro dowództwo obozu pod Chalons. 

Florencya 7 kwietnia. Gabinet następnie z0- 
stał utworzony: Rattazzi, prezes rady i minister 
spraw wewnętrznych; Ferraris, skarbu; Revel, 
wojny; Pescietto, marynarki; Corenti, oświecenia; 
Viseonti- Venosta, spraw zagranicznych. 

Londyn 8 kwietnia. Dwa okręty pancerne 
odpłynęły z Malty, podobno do Kadixu z powodu 
zatargów z Hiszpanią o okręt „Tornado“. Donoszą 
7 Nowego Jorku, że prezydent Johnson zamianował 
jenerała Francis Blair posłem przy dworze wie- 
ons: Wiedeń 8 kwieta godzina 2 

Kursa. Wiede wietn. ina ohud. 
Metaliki 56:50. — Pożyczka narodowa Ds pr a 
jp z roku yy — Akcye banku 712— 

cye kred. 80 — Londyn 132*=—, — Srebro 
129:- — Dukat 6:22, e 

Paryż 7 kwietnia wieczór. Renta 
rach 66:50. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 


Ksawery Masłowski, 


t 


na bulwa- 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od 10go p ą b. 

r Poładniu = 

RZ 11 rauo 


1 po 
Przychod 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wisczór.—z Wro- 
cławia i Warszawy o 9.45 ranó— z My- 
słowici 


5.31 wieczór; —ze 22.51 
po poładnin; 6.11 rano z Wieliczki 6,156 wieczór 
do Przemyśla u Krakowa 4.48 po południu; 
do Lwowa z rano; 6.36 wi 


do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 1.37 wię. przed 

o ia z r e oła: 
do Mysłowic a Krakowa 13.10 w połudn P 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano. 


= 


ai 


W móc $. T~ Statutów Pierwszego Galicyjskiego Towarzystwa 
Rektyfikacyi i wywozu spirytusu, stósownie do uchwały Rady 
Zawiadowczej, z dnia 21 Stycznia 1867 roku. 


Otwiera się Subskrypcya na akcye tegoż Towarzystwa 


w sumie 300,000 zlr.w.a. 


Przyjmują podpisy i wydają pokwitowania na 
odebrane wkładki: 
Filia Banku Anglo-Austryackiego we Lwowie. 
F. J. Kirchmayer i Syn dom Bankierki w Krakowie. 
W. Kochanowski, Doktor Praw w Czerniowcach. 
Lwów dnia 16 lutego 1867 oku. 
Z fiady zawiudowczej. 


- "PISARZE 
Banku Pobożnego 


w KRAKOWIE. 


Na żądanie strony interesowanej, zawiadamiają, 
iż od zastawu, Łyżęk. 6, próby 12, łutów 33“, 
dnia 18 Października „1864 r. pod lit. D. w Ban- 
ku Pobożnym złożonego, wędług oświadcze- 
nia zgłaszającej się o wykupno jego osoby 
kartka czylurewers bankowy miał zaginąć— prze- 
to wzywają wszystkich interes „w tem mieć mo- 
gących, aby najdalej do dnia 1go Maja 1€67 r. 
Keer się, gdyż w razie niezgłoszenia, zastaw 

zony osobie zgłaszającej się niezawodnie wy- 
danym będzie. j (603-3) 
' Kraków dnia % Kwietnia 1867 r, , 
Ks. M. Tylkowski. 
Stachowicz. 


Je Księgarnia 
JOZEFA CZECHA 


w Krakowie 
przyjmuje przedpłatę na 


„Dziennik Poznanski“ 


dla Galicyi Zachodniej, 
w kwocie złr, 5 wal. austr. kwartalnie. 
(562--3) 


(344-13) 


C.k. wyłącznie uprzywilejów. 


REWOLWERY z tyłu nabij 


J. Griinbauma w Wiedniu, Wollzeile N. 13, 


odznaczone srebrnym medalem i zaszczytnem uznaniem. 


(Nadesłane). 

Na ciągnieniu losów Neumayera w Wie- 
dniu, mającym się odbyć już w dniu 17 
kwietnia, można wygrać kartę wolnćj 
podróży do Paryża na wystawę a 0- 
prócz tego na ciągnieniu w Paryżu od- 
być się mającem 3000 franków. 

(600-1-4) 


Broń ta z tyłu nabijana, znanej doskonałości, odróżnia: się. od wszystkich dọ- 


wystrzałów w przeciągu jednej minuty) nietylko swoją działalnością i wytrwałością, 
hermetycznem zamknięciem i lekkością, ale także i tem, że przy moich; rewolwę; 
rach uciążlwe i czas zabierające naciąganie kurka zupelnie jest zbytecznem, gdyż 
przez wsteczne naciskanie cyngla kurek sam przez się naciąga się i spada. 

Potrzebne naboje, w nich do strzała używany proch znajduje się w miedzia- 
nej pachewce, są nieprzemakalne i zabezpieczone jrzeciw wpływowi powietrza; raz 
do rewolweru włożone, mogą być z łatwością i bez niebezpieczeństwa znowu 
wyjęte. 

Co się tyczy siły strzału tej wybornej broni, niech służy za wkazówkę, że 
| kulą na 50 kroków przebija deszczkę do 2 cali grubości. 

Rewolwery ze zwyczajnym ruchem odróżniają się od samociągów tem, że, 
u tych pierwszych musi być kurek odwedzon; przed każdym strzałem jak u zwy- 
czajnej broni. 

Prócz wyżej wymienionych korzyści, odznaczają się moje rewolwery szcze- 
gólną taniością. 
1 sztuka 4 urna samociągu 10 Mm 30 złr.| 1 szt. 4-rurna z zwycz. ruchem 5 Mm,15 złr. 


c 


io aua Hotel 
WANDL“ 
J i z 
| , w Wiedniu, 
Stadt, Petersplatz; Nr. 12. 
Hotel pierwszorzędny w dogodnem środ- 
kowem miejscu;.z najwygodniejszemi u- 
rządzeniami. Tenże zawiera 200 pokoji, dla 
tego zawsze można liczyć na wygodne po- 
m 


eszczenie. Uprasza. się Szanowną Publi- 1 29 1 4 
ezność przyjeżdzającą do' Wiednia nie dać l 2 6 , M 7 S 34 z l x 4 ke, n z 10 R 20 EŃ 
się przez doróżkarzy w błąd wprowadzić l s a z 10 » 36 » i ” G n n » » n 

n n 


jakimkolwiek pozorem np. że w hote- 
u Wandla wszystko „zajęte*, którzy dla 
pa niby powodu do innego hotelu wiozą, 
gdyż w Wiedniu doróżkarze z podrużują- 


6 n " ) LJ ” n 
100 nabi 5 Mm 2 złr. 10, 100 naboi. 7 Aim 3 zir 50 cnt, 100 naboi 10 Mm 4 zir. 50 c. 
Skórzana. torba ną rewolwer 2 złr. Rycie od 2 złr. w górę. 
Zamiejscowe obstalunki za pobraniem należyteści będą szybko załatwiane. — Za 
rzetelność i dobroć wyrobu zaręcza się. — Kupcy otrzymują przy większym, odbio- 


rze odpowiednią zniżkę. (588-1-6) 


cemi regularny targ prowadzą, i tylko do 
tych hoteli gości zawożą, gdzie im naj- 
większy nąpitek płacą — gdy tymczasem 
pomieniony hotel z dobrych powodów do- 
różkarzom w ogole żadnego napitku nie | 


ci. 
Ceny pokoi od 60 cent, do 4 złr. za dzień. 
Wielkie mieszkanie z salonami również po 
bardzo umiarkowanych cenach. 
(470-4-12/T 


- Najdoskonalsze i zupełnie nowo ułożone 


LAMPY LIGROINOWE 


| (z zamknięciem bczpieczeństwa) 
BE7 palące się ze szkłem cylindrowym lub bez tegoż, 
84 wyłącznie do nabycia u podpisanego właściciela 
pierwszej Wiedeńskiej fabryki lamp Ligroińnówych 
z zastrzeżeniem przeciw każdemu innemu wyrobowi 


BG 50% oszczędności. TBĘ 


Nowy zniżony 
Cennik 

ję Składu fabrycznego 

=, optycznych przed- 


miotów Przez tę najnowszą. ulepszoną konstrukcyę osiagnie się 
e pod firmą: przez. 7 godzin za 2 centy siłę światła dwóch najlepszych świec. 
Ą saig Kształty lamp Ligroinowych są w wielkim wyborze we wszystkich | 
Neuhófer i Feiglstock gatunkach lamp gospodarskich, ściennych, wiszących z daszkami, la-- 


w Wiedniu, 
verlängerte. Karnthnerstrasse Nr. 51, 
vis-à-vis dem neuen Opernhause. 


tarń powozowych, praktycznych ogniczek, lamp stołowych, od naj- 
bardziej prostych do najwykwintniejszej formy itp. A 
od najtańszych cen począwszy do 2 złr. za sztukę. 


treser” złr kr JÆ- Tylko, za lampy opatrzone móim znakiem fabrycznym daję PHS 
Okulary w oprawie stalowćj lub rogo- zaręczenie* 6 a BE 
wój, z oajlepszemi szkłami perysk>powe- Do tego używanej, powtórnie ulepszonej Ligroiny można tylko je. ĘĄ: tą 
mi, wypukłemi lub wklęsłemi . som: es SE dynie u mnie nięfałszowanej hurtem lub częściowo nabyć. (9% 2 R 
Okulary z oprawą Ne sog (invisible) . = SE EF Cenników i rysunków bezpłatnie: udzielam.-woxę Ogniczka : 
©kmiary Si oprawą siot 1 + «+ af w Lampa go-  kgąg”Składy moich wyrobów znajdują się prawie we wszystkich ję 
Okulary z oprawą złotą po bokach. .4 5 spodarcza. większych miastach.-Qmg 5 
Okulary z oprawą srebrną . . . . - - 3 50 wsie 
Loraetka TOgowk . onii - : - i arae (187-29-30)T Zygmuni Reisner w Wiedniu, 
rnetka szyldkretowa . . . . . « . . 5 d fab 3 thenst. N. 66. — Filia: Stadt Spiegelgasse N: 6.7qamg 
€Cwiker (Pinzenez) kauczukowy -= . . to - EP" Skla £ paski AO W wj piege : 
è » szyldkretowy. . . . 3 
s A stalowy . - « + + - 1. 50 
2 z oprawą w rowku ..... 3 — 
» r y PECETO ya G > - 50 Í 
Wa aiaa y = 
Lornetki tediralne, aihroniatyozne, Najpewniejsza pomoc włosem 
erowane na Czarno 7 — : SĘ! 
ż o Rak R e daje tyl- ko jedra 
+39 , w oprawie ze iowój ko = : R 
Dalowidza zwykłe w najlepszym ga- wyłącznie uprzywilej. 
$UDKU _« + s « a„qioe > 6,4090 © 0.0 6 — ` 
i WDałowidła polowe i Dwuoczniki 1 
artyleryjme Rinocies) . . 24 do 28 zir, i z : I 1d 
Mikroskopy; lupy, przybory do ry- 
sanków, wagi do mierzenia płynów, 
termometry, barometry metalowe lub dre- wyrobu 


wniane itp. po cenach najtańszych. 
BE" Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
się za pobraniem należytości punktualnie, a nie 
wiednie przedmioty wymieniają się za od- 
powiednie. (486-4)T 


E. Grossa i G. Hella 


Magistrów farmacyi w Wiedniu. 


Używając tej Pomady przez ośm do dziesięciu dni, usunie się w, zupęłności wypada- 
nie włosów i tworzenie się łupieżu, a przez dalsze używanie dno, włosów będzie o: 
czyszczone, wzmocnione i do nowego gęstego porostu włosów ożywione. Ciągle uży- 
wając tej Pomady, zapobiegnie się na zawsze wypadaniu, włosów. 
Jako dowód prawdziwości tego, przytaczamy tu następujące Świadectwa; 
2 Gross i Hell w Wiedniu, 

, Niedawno temu dostałem do rozbioru od pewnej Damy uprzywilejowaną Pomadę 
Panów chinowo-głycerynową. Przedsięwziąłem jakościowy i ilościowy rozbiór chemiczny 
tejże i przyszedłem do tego przyjemnego przekonania, że Pomada Panów złożona 
jest z najdziałalniejszych, najczystszych i najnieszkodliwszych składników w odpowie- 
niej ilości, i to wten sposób, ze w żadnym razie nie podlega zepsuciu, gdy tymcza- 
sem wszystkie inne Pomady bardzo się łatwo psują, przez Aa prędzej szkodliwie niż po- 

Th 


mocnie na porost włosów działają. Werner, 5 
politechnicznych biór 


| FOSFORAN ŻELAZA 


'PILERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI) 


Połączenie w stanie cieklym pierwiastków 
wyrabiających krew i kości, łatwość z jaką ten 
środek daje się upodobnić przez najdelikatniejszy 

wreszcie nazwisko zaszczytnie znane 
w ocz kowe oo samego wynalazcy, oto 
ety. re zjednały temu pręparatowi uzna- 
sb w całym świecie. Fosforam aza przywra- 
ca apetyt, ułatwia trawienie, uśmierza boleści Żo- 
ł a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier- 
ch na białe upławy (blennorrhte), a szcze- 
gólnićj pr sj ad sprawia skutki kiedy idzie 
o rozwinięcie ciałotworu młodych panienek cier- 
piących na bladaczkę. (26-7-15)T 
sforan Żelaza przywraca siły wyniszczonym 
i używa się po krwotokach, przy powrocie do 
zdrowia po ciężkich słabościach, osobom wątłym 
dzieciom i starecom, albowiem jest to środek 
przedewszystkiem toniczny i pokrzepiający. 

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona 
Mi kiego it Redyka pira . W. Molę- 
dzińskiego); we Lwowie w aptekach pp. Zyg 

ukera, Berlinera i Piotra Mikolascha; 
w Brodach w aptece p. 
w aptece p. a. 


> Dp: 6 b. m. te j- w Sobotę znale- 
zieno w fiakrze Numer 26 IL 
klasa paczkę kluezy związaną sznur- 


kiem, składającą się z ciu przy mniejszych 
kluczyków. 


przysięgły Chemik i Dyrektor 


Zdanie lekarskie. 

Wielokrotnie używałem Pomady chinowo-glycerynowej pp. Grossa i Hell i nad- 
spodziewane osiągnąłem wypadki. Znalazłem, że zapobiega wypadaniu włosów i two- 
rzeniu się łupieżu, a wzmacniając korzenie włosów, porost tychże widocznie pomna- 
ża, Badając zaś tę Pomadę, przekonałem się o jej dobroci, czystości i nieszkodliwo- 
ści jej składników; sumiennie mogę ją zatem każdemu cierpiącemu na wypadanie włosów, 
jako niezrównany środek, polecić. Franc. Mejer, Dr medycyny. 


Franzosa; w Poznaniu 


NB. Do każdego słoika Pomady Chinowo - Glicerynowej dołączoną jest na zasa- 
dach najnowszych naukowych spostrzeżeń napisana broszura, 
A; z do racyonalnej opieki i odrodzenia zaniedbanego i bezsilnego dna 
w e i 


Cena wielkiego słoika 1 złr. 50 ct., małego 80 ct. 


BAY Główny Skład rozsyłający: „Apotheke „zum rothen Krebs": am 
hohen Markt in Wien.— W KRAKOWIE u J. Jahna. 164-6) 
Właściciel może takową odebrać w Ad- | Bp" Wysyłki uskatecźniają 
minisiracyi „Czasu“ (606) Opakowanie 10 centów. 


tąd istniejących (szczególniej w szybkiem dawaniu ognia, gdyż można dać 20} ` 
B6$ Promesy kredytowe na ciągnienie 


CZAS z Wtorku 9 Kwietnia 1867. 


FU | RIF STCS GU 


ZAKŁAD 


Naukowo-g0Spodarczy 
PLAGWITZ LIPSKI. 


Wpisy na letnie półrocze 29go 
Kwietnia. Początek odczytów 6go 
Maj», Programy rozsyłają się opłacone 

(502) Dyrekcya 


(Dia panów z Prus ochotnicza służba 
wojskowa w Lipskn możebna). 


Najwykwintniejsze francuzkie 


GKÓLARY, 


| zpajlepszemi - periskopicznemi szkłami, 
po złr, 4, 2,8, 4 do 6 złr., 
uFromma, Galvagnihof w Wiedniu. 


Nieodpówiedńnie zamieniam.  -/:90-2-12) 
W kancelaryi ńotaryalńej 
w Gorlicach 
| potrzebny jest dó pomocy 


Prawnik ukończony. 
(547-3) 


KANTOR 


WYMIANY 


Jüliüsza Gottlieba w Wiedniu 
Verlangerte  Karnthnerstrasse N, 53, 


poleca się do Zakupu 


i Sprzedaży wszystkich 


Papierów rządowych i przemysłowych, 


ane 'szczególniej LOSÓW, również do Zakupna według kursu do 


ulokowania kapitałów tak poszukiwanych do 1882 roku w złocie 
napowrót spłatnych 


+6" Amerykańskich papierów rządowych. 


Kupony srebrem płaci według każdochwilowego kursu. 


4go Kwietnia 1867 


po 8 -złe. 50 e. i 50 e. stempel. 


Promesy na Losy z 


1564 r. na ciągnienie 15 Kwietnia 


1867 po 2 złr i 50 c. stempel. 


Listy na 25 i 50, sztuk znacznie taniej. 


(492 6-8)T 


| zm m 


DES Najtańsza bielizna w świecie. "2E 


Zniżenie wszelkich cen 


pierwszej i największej fabryki bielizny płóciennej Ludwika Moderi 


w Wiedniu, 


Tuchlauben N. l. 


Dla mężczyzn, kobiet i dzieci po niesłychanie niskiej, wyprzedażnej cenie 
Zaręcza się za prawdziwość, dobrą robotę, odpowiedni krój, pomimo tak zniżo= - 
nych cen, które każdego nie tylko zadziwić ale po 'zrobieniw najmniejszego | 
sprawunku do dalszego żakupna koniecznie zachęcić muszą. Zamówienia roz+ 
syłane będą we wszystkie strony, odpowiednio do wszelkich żądań. Koszale, 


W Cennik bielizny w 


Gotowe koszule męzkie, najlep. robota ręczna. 
"Białe płócienne koszule., . . złr. 2:50 1 
-Wybor: gatunek koszul z zakład: 4.50 
Wybor: Irlandz. lub Hamb. kosznle 6 — 
Wybor: Hollend. płócietrne koszule 6'55 
Wybor: Ruwb. ręcz. tkania koszule 7.50 
| Najwyb: Rum. koszu. najpięk.rob. ręcz. 10 
2. najwybor: belgij. płótno- batystu. 12 


5.50 


Białe i kolorowe koszule z Schirtingu. 

i „ zamiast tylko 
Koszule męzkie z białego Schirtingu 3.— 1.80 
Z najwybor. francusk. Schirtingu 4.25 2.80 
Kosźůlė kolor. w najnowsze desenie 2.50 1.80 
Wykwintne koszule kolor. z Schirt. 4,50 2.50 
"Prawdziwe frane. koszu. kol. batyst, 6.50 - 3.50 
Najnow, białe koszu. balowe najdelik,6.50 3.50 


Płótna, Chustki do nosa, Bielizna stołowa. 
i zamiast tylko 
Najwybor. Irland; lub Rumb. 50 łok. 50 złr. 24 
Najdel. płócien, weby batyst. 50 łok.80 „ 45 
Dobre płócienne 'chustki do nosa Y, tuzina 
zir. 1, 1.50, 1.50 co 2 złr. 
Wyborowe chuski do nosa płócienne batysto- 
„.jw8 ', tuziną 2 złr do 2.50. 
Wykwintne krawatki imęzkie. Y, tuzina 1.50, 
1.80 do % złr. 


Louis Modern, Wien, 


Adres: 


zamiast tylko 
„60 


które niedobrze leżą lub nie są odpowiednie żądaniom, mogą być: natychmiast 
zwrócone. 


każdej wielkości. ZBĘ 


Qe.y stałe nawet dla odsprzedających i kupujących hieodmienne. 


Gotowe koszule: damskie, najpięk. robota 


ręczna i haftowana. 
zamiast tylko 


łócienne koszule damskie, . złr. 3.— .1.90 
Wybor. koszule szwaje. z zakładka. 5. 2.89 
4 wybornego płótna . . . . . 5.— 2.80 
Koszule modne najwyb. płót. i hafty 6.50 3.80 


Nowe kroje w serduszka: haftowane 6.60, 3 


Eugenia nowy krój, haftowane . 7.— 


Maria -Antoinette koszule gorsetowe 6.50 4.50 
Wiktoria haftow.z prawdziw. Valen. 16.— 7.— 
Majtki damskie z wybor. Schirtin. 4.— 2:—1 
Majtki damskie haftow. płócienne 6.— 2.80 
Nocne „gorsety dams. z ang. Szirlin. 5,50 2.80 
Gorsety z najwybor. bat. per. eleg. 6.50 3.50" 
Wytworne gorsety bogato haftówa. 12.— 5.50 
Gorsety z-franenskiemi wkładka- 

mi z najwyborniejszego batystu  15.— „7.50, 


Najwyb. gorsety z.praw. Valencienne 20 złr. 10 

Koszule nocne damskie z długiemi rękawami 
złr. 8.50 do 4.50, 6 do 6.50. ` 

Damskie koszułki do czesania z najwyb. ba- 

[i tyst-perkalu, wykwin. kroju złr. 5, $,50, do 6.£0, 


Męzkie gacie płócienne 
, złe. 1.50, 1.80, wyborne rumbutg. 2 do 2.20. 


| Zamówienia z prowincy1 za pobraniem należytości. Przy zamówieniach koszul 'uprasza się 
o danie miary szyi, 


An das Central - Depot der ersten Leinwiische - Niederlage des 


Stadt. Tuchlauben N. 11. _ (455-11:T,) 


w 


Stadt, Herrengasse Wr. 4, 


SKŁAD FABRYCZNY 
Towarów 


Fr. BURIAN 


Do szczególnego uwzględnienia przez właścicieli hotelów i kupców 


poleca 


4 
Wiedniu, a 


w. wyborze bogaty. skład zupełnych 


wypraw pościeli i łóżek żelaznych, 


ze znsnemi jako najlepsze c. 


k. wyłącz. uprzywilejowanemi,  (457-5-6) 


elastycznemi podkładami w łóżku w nowo - ulepszonym rodzaju, 
od najprostszych do najwytworniejszych salonowych łóżek po najtańszych cenach fabrycznych. 


BĘ” Do wszystkich zamiejscowych miast rózsyłają się bezpłatnie na żądanie! cenniki i rysunki. 


D 


SOLA 
Ń irgrystieidendt- 
Jahn. — We LWOWIE Karol Schubutha 


W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI 
T. Zacharyasiewicz.— W RZESZOWIE 


tten, 
ibang 


versandt, 


Beschrei 


. une gegen dlle - 
„ Falsificate u. bi 
eis 
př: Fiasche $8 kr. 
Weniger als 2 Filas JĄ 
schen werden nicht 


A 


A 


Ogółnie lubiony, według zdań lekarskich 
wielokrotnie  wyprobowany, 


Styryjski sok ziołowy 


BF dla cierpiących na pierii gag 
jest zawsze świeży do nabycia po cenie 
S7 c. za flaszkę. W KRAKOWWIE J. 

i apt. Zyg. Rucker.-- W BIĄLE Kraus, — 
P. Niedzielski. — W CZERNIOWCACH 
Schaitter.— W. TARNOPOLU M. SŚchlit- 


ka. — W TARNOWIE J. Jahn. — W WIELICZCE. Charski. — W ZALESZCZY- 


KACH J. Kodrębski i Spółka. 
Tamże można 


r/wnież nabyć (461-4-12) T 


ESENCYI MUSZKUŁOWEJ I NERWOWEJ 
Engelhofera 


z aromatycznznych „ziół, alpejskich. 
Bezsprzecźnie wyborny środek przeciw cierpieniom twarzy, stawów, przeciw zawro- 
tom, cierpieniom krzyża, nerwów, osłabieniu ciała, a na wzmocnienie części rodzaj: 
nych, uznana jako najlepiej działająca.— Cena flakonu A złr. 


STOMATICON 


woda do ust). 
rawiająca 


Dra Brunn, dentysty wielu c, k. instytutów, w Gracu, znana jako uz 
w krwawieniu dziąseł, w cuchnącym oddechu,w pruchnieniu zębów. Cena flakonu $$ c. 


LIKIE 


Dra Krombholza 
R ŻOLADKO WY. 


Likieru tego, z. silnych roślin wygotowanego, szczególniej działalność okazuje 


się w organach trawienia, jako dobry 


= tv 1 Ti towarzysz na polowaniu cieczk 
się za pfzysłaniem należytości lub pobraniem” pocztą. — | góry, podróżach, i najdobroczynniej działa a" aiae Foiren ania PINE 2 y 


Cena flakonu 5% cent. 


TA 
Wyzina  krymska 
mśło solona, zupełnie świeża, na- 

deszła do Hańdłu 
Edwarda Fuchsa 
w KRAKOWIE; 
tenże Handel również poleca 


KAWIOR ASTRACHANSKI 
(gruboziarnisty ), 
różne marynaty, ryby wędzone, 
jako to: 
dŁososie, Węgorze, Śle- 
dzie, Piklingi, Sielawy 


r tp. (459-8) 


= rodem Francuz, 
Młody człowiek, posiadający grun- 
towne uzdolnienie do udzielania nauk w 
szkołach normalnych podług wszelkich wy- 
magań pedagogicznych, oraz władający ję- 
zykiem francuzkiem, życzyłby sobie swemu 
uzdolnieniu odpowiednie miejsce w domu 
obywatelskim tu lub na wsi znaleźć; rów- 
nież byćłjako; towarzysz w konwersacyi fran- 


cuskiej w Restauracyi Hotelu Saskiego. 
(605-1-3) 


Ważne dla osób zwiedzających 
Wystawę Paryską. 


P. Raczkowski, utrzymujący bióro ko- 
misowe dla Rosyi i Polski, rue du Pont 
de Lodi N. 1 w Paryżu, ofiaruje swe u- 
sługi osobom przyjeżdżającym na wystawę. 
Codzienne stosunki z. różnymi fabrykanta- 


.jmi' i najznakomitszemi domami handlowy- 


'mi w. Paryżu, dokładną: znajomość stolicy 
Francyi, jak również. języka ruskiego i 
polskiego, pozwalają mu mieć: nądzieję, że 
osoby zaszczycające «go swem zaufaniem, 
nie -mogą znaleźć. lepszego: przewodnika i 
rady, tak w 'przewodniczeniu im na wy- 
stawie zwiedzenia. znakomitości paryskich, 
jak i w załatwieniu. wszelkich sprawunków. 
Jako: komisant. handlowy. p. Raczkowski 
zna dokładnie ceny wszelkich fabryk i ma- 
gazynów paryskich. Powołuje się na reko- 
meńdacyę Administracyt Czasu.  (450--4) 


Jest to nieoce- 
niony środek 
prosty i tani, 
ańiezawodnie 
przeciw najupor- 

czywszym zatwar- 

jj || dzeniom żółci, za- 
| mulenia żołądka, 

zapalenia kiszek , 
boleściom żołądka, 
tom naskór- 

ZB reumatyz= 

DADTG [hom , podagrze, 

N, de PARIS brakowi esiin, 
ności miesięcznój w wieku krytycznego przejścia 
itp, w ogóle przeciw wszelkim słabościom 
z nieczystości i zepsutych humorow pochodzą- 
cych. a (9-12-24) 

Prawdziwe Pigułki Cauvina konser «ują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi 

Wynalazca od niedawna przygotowuje je 
umyślnie zastosowane do klimatu Polski. 
Dostać można w Krakowie w aptekach W. 
Brunona Miczyńskiego i Redyka. 

WODE STEC ZZA | 


Teatr polski w Krakowie. 
Abonament Nr. 56. of Nr porz. 92 


We Wtorek d. 9 Kwietma 4867 r. 


Gościnny występ pani £. Żeromskićj i pa- 
na Ks. Budkowskiego, Artystów Baletu War- 
szawskiego. 


Lepićj późno niż nigdy 
RZE Komedya wt akcie. 
Ojciec. swojćj matki 
rotochwila ze śpiewąmi w 1 akcie, 
dó wka 


Komedya w 1 akcie. 


A. KALLENBERGA 


DAA sławne w Sara 
> natomiczne i Etnologiczne 
OJ MUZEUM 


ZA ży 


(<A 


= 


Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić 

szanowną Publiczność, iż od dnia dzisiej. 

sz*go codziennie otwartem będzie 
w Cyrku pod Zamkiem 


okazałe anatomiczne Muzeum. 
Liczne odwiedzanią mego Muzeum, któ- 
remi po wszystkich główniejszych miastach 
Europy zaszczycony zostałem , ośmielają 
mnie żywić nadzieję, że przy nadzwy- 
czajńem tegoż powiększeniu szańowna Pu- 
kliczność w żupełności zadowóloną będzie. 
Jako arcydżieło wymieniam interesujące 

dla osób' wszystkich stanów 
chorobę na włosowca (Try- 
chiny), 

Znacznie powiększony męzki kadłub 
rozłożony, przedstawią obraz choroby 1a 
włósowca, każdemu łatwej dó pojęcia, 

Arcydzieło to jest wykónanem podhg 
zwłók pewnego lekarza, który zaprzecsał 
istnieniu choroby na włósówca ina dowód 
zjadł jeden funt mięsa zawierającego W i0- 
bie tegoż. 

 Spostrzega się na temże zjawienie wio- 
sowca w wnętrznościach i mięśniach. 
„MSF Wstęp. od godziny 9 ź rana do 
Tćj wieczór, wyłącznie dla mężczyzn d- 
rosłych. 

Cena wejścia 30 cent: — Wojskowi io 

7 . feldwebla 10 cent. 

A. Kallenberg. 


Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański, 


